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Ceny ogioszeńz 
Ogloszenia (Inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub Jego miejsca 
Radesłane, wiersz pelitowy lub jego 
miejuce 60 h 
Za nekrologi za wiersz petitowy 80 h 
* Doniesienie 6 ślubach, zaręczynach itp. ; 
wiadomości po 1 Kor. za wiersz, 2% 
Osobne ogłoszerła za wyraz 8 hal. = 
nafmnie, 80 hal, 
Wyrazy grubszem p snem liczą się po- 
j ducine. 


Naczelny redaktor i wydawca: Zygmunt Rosner. 


Adres Redakcyi i Admin.: Kra k ów, ul. Sławkowska 29 I p. Telef. 1554. 
Nr. Telefonu 1018 dla rozmów zamiejscowych w niedziele od 8 wiecz. 


Przed wyborami. 


| Dzisiaj odbywają się w naszym kraju wybo- 

ry z kuryi wiejskiej. Kurya ta wybiera 74 po- 
słów, z tych 47 Galicya zachodnia, 27 Galicya 
wschodnia. Wybory ponowne i wybory ściślejsze, 
o ileby gdzie zaszła ich potrzeba, odbywają się 
w tymsamym dnu tak, że wybory z kuryi wiej- 
skiej zostana dziś ukończone. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.”) 


Zamorski — leży. 
Źywiec, 30 czerwca. 
Wczoraj zjechała na powiat tutejszy cała 
chmara agiiatorów wszechpolskich, aby agito- 
wać za p. Zamorskim. Agitacya ta jednak na nic 
się nie przyda. P. Zamorski otrzyma zaledwie 
56 głosów na 250 głosujących. To już dzisiaj 


_ jest pewnem. Upadek Zamorskiego jest nie- 


wątpliwy. 
Książe Czartoryski robi wybory 


po węgiersku. 


Jarosław, 80 czerwca. 

Niesłychaną agitacyę uprawia tu za sobą 
książe Witołd Czartoryski. Wprowadził on 
do wyborów rzeczy, zgoła w Galicyi za najgor- 
szych nawet czasów niebywałe. Wczoraj, w nie- 
dzielę, książe Czartoryski wysłał na wsie swoich 
ofieyalistów na wozach i kazał im zabrać wszy- 
stkich wyborców i zwieść do Jarosławia, gdzie 
dla nich przygotował specyalne kwatery. W tych 
kwaterach przygotował masy alkoholu i wyszłej 
już z użycia kiełbasy wyborczej. Wieczór zwie- 
ziono wielką ilość wyborców do tych kwater. 
Dziś rano zacznie się ich upajanie, poczem ofi 
cyaliści prowadzić ich będą do urny W ten spo- 
sób reakcyoniści ci przeprowadzają czystość wy- 
borów w praktyce. Ludność jest niesłychanie po- 
tuszona i oburzona do najwyższego stopnia. Wy- 
bory tegoroczne w jarosławskiem przejdą do hi- 
storyi! 

Wybory w Myślenicach. 
Myślenice, 30 czerwca. 

| Wybory zapowiadają się bardzo burzliwie. 
Agitacya jest niezwykle ożywiona. Wczoraj od- 
dyło się tu masowe zgromadzenie wyborcze, na 
które przybył i przemawiał prezes Stapi ński. 
Zgromadzenie entuzyastycznie oświadczyło się za 
xandydaturą ludowca Baścika. 


Zdrada „Rady narodowej”. 


Jak donosi „Słowo Polskie“ tzw. Rada na- 
rodowa „na posiedzeniu dnia 26 b. m. z uwagi, 
że kandydatura dr. Włodzimierza Kozickie- 
go, prezydenta sądu, w Tarnopolu-mieście re- 
prazentuje poglądy socyalistyczno-ruSkie, uznała 
okręg Tarnopol-miasto za narodowo zagrożony 
i zatwierdziła na to miasto kandydaturę p. Jó- 
zefa Rajmunda Schmidta". 0- 

To już naprawdę szczyt bezczelności! Za- 
rzucać p. Kozickiemu, szczeremu Polakowi, po- 


glądy ruskie, a podnosić polskość pana Schmidta, 
Rady narodowej. 


ua to trzeba zaiste — — — 


| 


Kraków, poniedziałek 30 czerwca 1913. 


11 mrp, SEST B BE EEAS E E PTE ZPCEWRANACYY 


w są 


GAZETA 


WYCHODZI ZAWSZE W PONIEDZIAŁEK, O GODZINIE 6. RANO | 


Pryjęcie ustaw wojskowych w Wiemczech 


zagr oone. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 


Berlin, 30 czerwca. 

Przed dzisiejszem zamknięciem sesyi letniej 
parlamentu, która załatwić ma ustawę wojskową, 
pojawiły się trudności. Socyaliści zamierzają 
zgłosić dodatkowy wniosek co do zmian wojsko- 
wej ustawy karnej, a wolnomyślni i część cen- 
trum pragną tego samego, co do formy tylko ina- 
czej, a mianowicie, aby zmiana ta załatwioną Zo- 
stała w drodze osobnej noweli. Na konferencyi 
wszystkich stronnictw, która odbyła się wczoraj, 
minister wojny sprzeciwił się temu żądaniu, a gdy- 
by przy swem stanowisku obstawał, wolnomyślni 
i centrowcy głosować będą za wnioskiem socyali- 
stów. Także co do państwowych dodatków po- 
datkowych zachodzą trudności, albowiem w dru- 
giem czytaniu socyaliści zaproponowali dodatek, 
aby i książęta związkowi podatek ten płacili. Cho- 
dzi o to, aby projekt ten w trzeciem czytaniu hył 
odrzucony. Ponieważ i inne grupy, między innymi 
i Polacy, są za dodatkiem socyalistów, przyjęcie 
ustawy jest zagrożone. 


l p 
Zwrot grozny. 
(Wobec nowych zawikłań. — Odosobnienie Au- 


stro-Węgier. — Akces Rumunii do trójporozu- 
mienia. — Widmo konilagracyi europejskiej.) 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") 

(wąż). Wiedeń. Wystąpienie Rumunii z za- 
powiedzią mob:lizacyjną przeciw Bułgaryi, wy- 
wołało konsternacyę wśrod dyplomacyi europej- 
skiej. Krok ten wypowiada posłuszeństwo logice 
obowiązującego dotąd układu stosunków między- 
narodowych. Rumunia kwituje w ten sposób 
obojętne popieranie jej interesów w sporze z Buł- 
garyą o rekompensatę terytoryalną. 

Ž chaosu sprzecznych informacyi, jakie wy- 
łaniają się w tej chwili, da się stwierdzić już 
dziś, ten moment jeden, że zwrot dokonany przez 
Rumunię, jest wynikiem zabiegów Rosyi, któ- 
ra w ten sposób chce odciągnąć od Austro-Wę- 
gier jedyne państwo bałkańskie, które dotąd 
stało po stronie monarchii. Zamiar ten po części 
już dziś został dokonany. Rumunia prze- 
stała być wykonawczynią dyploma- 
tycznych rozkazów Austro-Węgier 
izagroziła Bułgaryi w chwili, kiedy 
to państwo w sporze ze Serbią za- 
częłokalkulacye swe opierać o Au- 
stro-Węgry. 

Rosya w ten sposób zaaplikowała Bułgaryi 
nauczkę dojmującą. Dała jej do zrozumienia, że 
nie puści płazem kokietowania Austro-Węgier, 
stosując wprost presyę, aby w sporze ze Serbią, 
jak najwięcej akceptowała żądań serbskich. 

Sfery dyplomatyczne austro-węgierskie upa- 
trują nadto w tem zaszachowaniu bułgaryi przez 


SRŁUZAGZECHENZEAECZ 


W KRAKOWIE. - NAJPRZEDKNIEJSZA MARKA. 


Rok fV. 


Prenumerata przyjmują: 


zamiejscową: Administracya „Gazety 
Poniedziałkowej* i wszystkie urzędy 
pocztowa, miejscową: Administracya 
„Gazety Poniedziałkowej* główna tra- 
fika w Rynku, agencya J. Hopcasa i A. 
Salomonowej, ulica Szczepańska liczba 
9, biuro dzienników M. Hupczyca, ul. 
Jagiallońska liczba 5, i biuro dzienników 
Błocha, ul. Gertrudy. Zamiejscową pre- 
numerate i ogłoszenia (inseraty) przyj- 
mują we Lwowie biura dzienników Ś. 
Sokołowski, ulica Jagiellońska, W 
Przemyślu Wahl. — W Tarnowie O. 
Haut. W Wiedniu Goldschmied (sprze- 
daż pojedynczych numerów) I Woll- 
zeiłe 6, M. Dukes Nachf,* Haasensteiu 
& Vogler (także w Hamburgu, Frank- 
turcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu), R. Mosse (także w Berlinie 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
H. Schalek Wollzeile. W Paryżu Societé 
Mnutuelle Publicité A. Lorette, directeur, 
Rue Rougement 12. 


Do nabycia na dworcu kol. i w agencyach dzienników w całym kraju. 


Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 hal. 


TE Wi o "R TWTZI KEEEATWZERAZI A 


Rumunię, chęć Rosyi pozbycia się funkcyi roz- 
jemczych w sporze bułgarsko-serbskim. Zacho- 
dziła obawa, że wyrok rozjemczy Rosyi w tym: 
sporze będzie fiaskiem; należało tej ewentualno=, 
ści zapobiedz przez zmobilizowanie Rumunii! 
Wobec tej nowej komplikacyi, rola Rosyi ogra-! 
niczy się w sporze serbsko-bułgarskim do same+ 
go li pośrednictwa dyplomatycznego, bez obo- 
wiązków rozjemczych. 

Jakie będa następstwa zwrotu dokonanegoi 
przez Rumunię w kierunku trójporozumienia,: 
zależeć będzie najpierw od Bułgaryi, a następnie; 
od Serbii. Zdaje się, że Bułgarya gotuje 
się do oddania kompleksu kwestyi, 
dzielących jąod Serbii, pod sąd sze- 
ściu mocarstw. Uczyniłaby więc to samo, 
jak ze sporem swym z Grecyą. 

Z drugiej strony zachowanie się dalsze Ser- 
bii, będzie również miało wielką doniosłość, Ser- 
bia, zachęcona dewersyą na tyłach Bułgaryi, go- 
towa postulaty swoje zaostrzyć. Nie wy- 
łącza się też ewentualność, że Serbia gotowa o- 
świadczyć, że nie widzi powodu wobec nowej 
sytuacyj wycofywać swe wojska z Alba- 
nii. Wszystkie te momenty tworzą zaczyn groźny. 

Przedzierzgnięcie się sporu serb- 
sko-bułgarskiego w konflikt zbroj- 
ny,mialbynastępstwa nieobliczalne. 
O zlokalizowaniu starcia w tym wypadku 
nie ma mowy. , 


Armia serbska prze do wojpy. 


Sofia. Dzienniki tutejsze donoszą z Belgra- 
du: W mieszkaniu ministra wojny Bojanowicza 
odbyło się we czwartek zebranie Ligi oficerskiej. 
W obradach wziął udział następca tronu, przy- 
wódcy stronnictw i były minister skarbu Paczu, 
Zapadła uchwała, aby spór Serbii z Bułgaryą 
załatwić z bronią w ręku. 


Alarmy wojenne w Grecyi. 


Ateny. Półurzędowy organ »Nea imerac w 
artykule wstępnym ocenia sytuacyę na Bałka- 
nie bardzo pesymistycznie. Polityka rosyj- 
ska na Bałkanie — pisze — doznała zu- 
pełnego fiaska, gdyż rządowi rosyjskiemu 
nie udało się przeprzeć jego żądań. Przez upadek 
polityki rosyjskiej stało się niemożliwem po- 
kojowe załagodzenie sporu. Należy się liczyć 
ze smutną okolicznością, iż decyzyę pozostawi 
się broni. Wojna w rzeczywistości jest nie- 
uniknioną. 


Optymizm w Petersburgu. 


Petersburg. Pesymizm, który w ostatnich 
czasach przeważał w ocenianiu położenia, ustę- 
puje spokojnemu sądowi. Memoryał rządu buł- 
garskiego, zawierający żądania Bułgarów, nad- 
szedł do Petersburga wczoraj o godzinie trzeciej 
popołudniu i znajduje się już w ręku Sazono- 
wa. Memoryał Serbii ma nadejść dzisiaj. Przy- 
puszczają, że Serbia w poniedziałek wyrazi 
bezwzględną zgodę na sąd rozjemczy. 

Berlin. »Voss. Ztg.c donosi z Petersburga, 
że w tamtejszym urzędzie spraw zagranicznych 
oceniają położenie na Bałkanie zupełnie spokoj- 
nie. 
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Kraków, 30 czerwca. 


Z dumą możemy spoglądać poza siebie. Zdro- 
wa myśl polityczna, którą głosiliśmy stale, zdrowe 
poczucie obywatelskiego obowiązku, do którego 
apelowaliśmy ciągle, nawet wtedy, gdy codzienne 
pisma krakowskie godzić się już zdawały z fak- 
tem rozbicia się demokracyi naszego miasta, zwy- 
ciężyło. Nawoływaliśmy ciągle do zgody, do kom- 
promisu, wykazywaliśmyj, jakie niepowetowane 
szkody sprowadzić może na miasto rozbicie się de- 
mmokracyi — i oto dziś widzimy, że głos nasz nie 
przebrzmiał bez echa, że apel nasz, wystosowany 
w ubiegłym tygodniu do obywatelstwa krakow- 
skiego, nie pozostał bez skutku. Dumni jesteśmy z 
tego, ale przedewszystkiem cieszymy się z tego 
powodu, że obywatelstwo krakowskie stanęło zno- 
wu na wysokości zadania, że nie zawiedli się na 
niem ci, którzy w nie zawsze wierzyli i nie dali 
się zachwiać w tej wierze. Zajścia polityczne ostat- 
nich dni dowodzą bowiem niezbicie, że rdzeń oby- 
watelstwa krakowskiego jest zawsze zdrowy, że 
nie da się ono nigdy uwieść frazesom jednostek, 
ambitnych a lubiących na koniku powszechnego 
rzekomo dobra ujeżdżać własne interesy. Obywa- 
telstwo krakowskie, nie dopuszczając do rozbicia 
się obozu demokratycznego, złożyło nie tylko 
egzamin politycznej dojrzałości, ale okazało, iż 0- 
bowiązek narodowy jest dla niego zawsze wyty- 
czną działania decydującą, ostateczną. 


Po kompromisie grup demokratycznych. 


Obie grupy demokratyczne, dotychczas stoją- 
te na jednej i tejsamej platformie politycznej, pod 
jednym i tymsamym dachem ideowym, znalazły 
się naraz wskutek przeróżnych machinacyj pew- 
nych jednostek nad brzegiem przepaści u progu 
rozbicia i wystąpienia wrogo przeciw sobie. Wy- 
kazaliśmy w poprzednim numerze całą sztuczną 
istotę zatargu, który współtowarzyszów broni i 
przekonań miał zamienić na nieubłaganych wro- 
gów. I argumenty nasze, jakieśmy przytoczyli, u- 
dowadniające, iż spór ten w swojej istocie, treści 
wewnętrznej nie ma właściwie uzasadnienia, tra- 
fiły do przekonania przywódców i przekonały sze- 
itokie stery obywatelstwa. Jęto badać ten spór — 
a zdy się to stało, byliśmy już pewni, iż hasło, 
przez nas głoszone, przyoblecze się niezadługo w 
kształty rzeczywiste. Nie zawiedliśmy się. Gdy 
tylko badać zaczęto spór cały, przekonano się, że 
właściwie został on wywołany sztucznie. I zaraz 
wyłoniła się konieczność szukania drogi wyjścia Z 
sytuacyi, która sztucznie przybrała formy 'tragi- 
czne. Wyjście było tylko jedno: przekreślenie za- 
łargu, zapomnienie o nim po prostu i zbliżenie się 
powaśnionych na opustoszałą chwilowo wspólną 
platformę. Oczywiście łatwiej było wywołać za- 
targ i rozognić go, niż go usunąć. Trwały więc na- 
rady przywódców długo, bardzo długo, wysilano 
się na usłanie możliwie najwygodniejszego dla obu 
stron pomostu do zgody, ale ostatecznie świado- 
mość złego i dobra chęć i wola naprawienia tego, 
co się stało, dopomogły do wyjścia. Obie grupy de- 
imokratyczne pogodziły się i stanęły znowu razem 
ha wspólnej drodze do wspólnego zmierzając celu. 
| Do skutku przyszedł kompromis. Zwyciężyła 
zdrowa myśl polityczna i poczucie ciążącego na 
Krakowie obowiązku świecenia przykładem innym 
miastom i krajowi całemu. f 
! Teraz wyłania się obowiązek drugi, będący 
zresztą tylko konsekwencyą, koniecznem następ- 
stweni wspomnianego wyżej i już spełnionego o- 
bowiazku. 


Slady po rozbiciu. 


Zatarg między obu grupami demokratyczniemi, 
chwilowe ich rozbicie się, nie pozostało bez sla- 
dów „Na powierzchni politycznego życia naszego 


Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
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miasta pozostawił ten zażegnany już spór bruzdy, 
które wyżłobił najazd narodowej demokracyi. 
Pisaliśmy już o tem, że spór demokratyczny 
w naszem mieście był wodą na młyn narodowej 
demokracyi. Ona to była tym trzecim, co to zwy- 


| kle korzysta tam, gdzie się dwóch bije. Wpraw- 


dzie narodowych demokratów dałoby się w Kra- 
kowie policzyć na palcach, jednakże nie można im 
odmawiać czujności politycznej. Oni, przywódcy— 
armii za sobą narodowi demokraci w Krakowie nie 
mają — w lot skombinowali, że na tym sporze mo- 
gą wyjść najlepiej, bo najzaciętszy ich wróg, de- 
mokracya krakowska, sama im po prostu wycią- 
ga kasztany z ognia. I rozpoczęli akcyę na wielką 
skałę. Miedzą, jaka się wytworzyła między obu 
grupami powaśnionemi, weszli narodowi demokra- 
ci chyłkiem do naszego miasta i tu, w Krakowie, 
w którem nigdy dotąd głowy podnieść nie Śmieli 
otwarcie, stanęli naraz dumni, silni niezgodą, któ- 
ra rozdzieliła zwarty zastęp demokracyi na dwa 
obozy, wytwarzając miejsce dla wrogów. A kiedy 
stanęli już, żeby się wyrazić plastycznie, jakby na 
Rynku krakowskim, zaczęli szukać malkontentów 
wszelakiego autoramentu, aby swój zastęp wzmo- 
cnić i spotęgować ferment. Malkonientów nie brak 
i nie brakowało nigdy i nigdzie; nie brakło ich 0- 
czywiście i w Krakowie. Wzmocniona ich napły- 
wem endecya z hukiem, z tupetem ruszyła do wal- 
ki, w tem przekonaniu, że ten hałas i tupet oszo- 
łomi zdezoryentowane chwilowo obywatelstwo 
krakowskie i uczyni je podatniejszem na hasła 
wszechpolskie, od których się Kraków zawsze od- 
żegnywał. 

Slady tego tupetu niewątpliwie pozostaną. 


j Wiadomo, że wszelka opozycya liczyć może Za- 


wsze na poklask tlumów, nie umiejących polity- 
cznie myśleć, niezdolnych do samodzielnego Sądu, 
a uważających opozycyę bez wzgiędu na to, skąd 
ona idzie i jakie ma cele, za jedyną najsłuszniejszą 
formę politycznego działania. Na koniku opozycyi 
zaczęła ujeżdżać narodowa demokracya w na- 
szem mieście, a ponieważ w Krakowie życie poli- 
tyczne nie jest rozbudzone tak, jakby być powinno, 
potrafiła otumanić podatniejsze umysły i skupić 
koło siebie malkontentów wszelakiego rodzaju. 


Masą do urny! 


Dzisiaj więc, kiedy dokonał się w naszem mie- 
ście wielki czyn polityczny, kiedy idea solidarności 
i zgody wysunęła się na czoło politycznych wska- 
zań i stłumiła siłą rzeczy wszelkie ambicye i ma- 
chinacye jednostek, odsuwając je precz, dzisiaj wy- 
łania się w całej swojej powadze konieczność wy- 
trwania na drodze do wspólnego celu, który każ- 
demu uczciwemu obywatelowi przyświeca, wyła- 
nia się konieczność utrzymania solidarności prak- 
tycznie, aż do końca. Nie wątpimy bynajmniej, że 
zgoda, jaka zapanowała między obu grupami de- 
mokratycznemi, jest stała i będzie nadal kamieniem 
węgielnym solidarnego postępowania obu tych 
grup. Chodzi nam jednak o czyn najbliższy, czyn, 
który powinien być koroną pierwszego, jego naj- 
wspanialszem zakończeniem, jedynie godnem Kra- 
kowa i jego ludności, świecącej zawsze przykła- 
dem patryotycznego pojmowania obowiązków. 
Chodzi o to, ażeby w dniu wyborów wszyscy Wwy- 
borcy, jak jeden mąż, stawili się do urny, ażeby w 
dniu wyborów ani jeden głos nie był stracony, a- 
żeby przy tych wyborach przejawiła się istotnie 
wola olbrzymiej większości obywatelstwa kra- 
kowskiego, aby tłumnem, masowem wzięciem u- 
działu w głosowaniu zaznaczyć, jak obywatelstwo 
krakowskie pojmuje te wybory i ażeby najeźdz- 
com wszechpolskim namacalnie wykazać, że w 
Krakowie niema dla nich miejsca. To jest obowią- 
zek drugi, o którym mówiliśmy poprzednio. 

Jeżeli podnosimy ten drugi obowiązek jako 


E amocki, Karpiński, 
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nasuwającą się siłą rzeczy konieczność, to czyni- 
my to także dlatego, że jak zaznaczyliśmy, na po- | 
litycznem życiu Krakowa wyryły się już wszech- 
polskie bruzdy i że nie ulega naimniejszej wątpli- 
wości, iż wszechpołacy dołożą wszelkich sił, aże. 
by ściągnąć do głosowania jak największą ilość 
swoich zwolenników i sympatyków, bo będzie to | 
dla nich nietylko tryumf, ale policzenie sił. Oby- 
watelstwo krakowskie musi w dniu wyborów po | 
kazać panom Strońskim et consortes, że w stolicy 
duchowej Polski niema miejsca dla politycznych 
warchołów. 


Niebezpieczeństwo wszechpolskie. 


Wszechpolacy skompletują we czwartek | 
wszystkie swoje siły. Dążą bowiem do tego, ażeby 
jeżeli już nie zwyciężą, o czem zresztą niema mo- 
wy, w każdym razie rozbić jak najbardziej wy: 
borców, rozbić listę demokratycznych kandyda:. 
tów w przekonaniu, że przy takiem rozbiciu mo« 
że zajść okoliczność, iż jeden z kandydatów 
wszechpolskich przejdzie. 

Na to właśnie niebezpieczeństwo chcieliśmy 
Krakowianom zwrócić przedewszystkiem uwagę. 
Nie przeceniamy bynajmniej sił wszechpolaków w 
Krakowie, ale też nie potrzebujemy ich nie doce- 
niać. Lepiej być bowiem przygotowanym na 
wszelkie wypadki, aniżeli potem robić zdziwioną 
minę z powodu tego, że się zostało zaskoczonym, 
Nie przeceniając więc narodowej demokracyi na 
krakowskim gruncie, wskazujemy jednak wyra» 
źnie niebezpieczeństwo, jakie grozi naszemu miastu 
z ich strony, ażeby obywatelstwu dać wskazów- 
kę, przeciw czemu ma walczyć, przed iakięm nie» 
bezpieczeństwem się chronić. 

Wybory a żydzi. 

Ferment demokratyczno-inieszczański w na | 
szem mieście pozostawił po sobie jeszcze drug | 
ślad. Niespodziewanie wyłonił sę zatarg pomiędzy 
umiarkowanymi, a niczawisłymi żydami. Zatarą 
ten, którego przyczyn szukać należy w powodach 
nie nadających się do wszechstronnego omówienią 


ą które omówimy, rozogni! się tak dalece, że przę | 


Jbecnych wyborach ludniść żydowska stoi na t4 
hoczu. Nie wysunięto w Krakowie kandydatury 
żydowskiej dlatego, bo partya żydów umierkowa- 
nych absolutnie nie zgodziła się na kandydaturę | 
dra Ignacego Landaua, podczas gdy stronnictwo, 
do którego dr Landau należy, nie zgodziło się na | 
proponowaną przez ową grupę kandydaturę. 
Ist o się tak, że na demokratycznej liście kan 
„dy: tr przy otecnych wvborach niema żyda. O: 
czy wiSCie jest i0 anOfndud, Do nikt przeci nið pów 
wie, żeby żydzi, stanowiący jednę czwartą część 
mieszkańców Krakowa, nie mieli prawa do jedne- 
go z czterech na Kraków przypadających manda: 
tów. W szerokich kołach ludności żydowskiej po- 
zostało więc wrażenie, że stało się coś, co się stać 
nie było powinno, wytworzyło się niezadowolenie. 
mbże na razie zręcznie maskowane, ale przecie 
istniejące. Niewiadomo, czy żydzi teraz nie głosu: 
jąc ani na jednego swego kandydata, nie wstrzy=” 
mają się od głosowania wogóle. Nie trzeba zapo 
minać, że liczba głosów żydowskich wynosi 4000 
i nie trzeba zapominać, że żydzi idą zawsze do 
wyborów ławą. Gdyby więc tym razem ta ława 
żydowska zawiodła, to wobec znanej ospałości 
wyborców katolickich, przed którą przestrzegali- 
śmy wyżej, mogłaby się wytworzyć sytuacya ter 
go rodzaju, że liczba głosów narodowo-demokra: 
tycznych i idących z nimi razem malkontentów: 
możeby poważnie zaważyła na szali zwycięstwa 
a bodaj nawet czyby nie doprowadziła do konie: 
czności wyborów ściślejszych. 

Jeżeli więc obywatelstwo krakowskie pójdzie 
do urny masą, ażeby tem dać dowód swojej poli- 
tycznej dojrzałości, to przedewszystkiem powinno 
pamiętać o tem, że kiedy jak kiedy, ale teraz wła- 
śnie każdy głos ma swoje znaczenie, że na każdyńt 
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głosie dzisiaj zależy, ażeby zwycięstwo przechy- 
lić na stronę demokratyczną, reprezentującą hasło 
ugody z Rusinami i reformy wyborczej, iako 
dwóch najważniejszych konieczności narodowych. 
i Słów jeszcze parę do tych, którzy są niezde- 
_cydowani i którzy łatwo idą na lep buńczucznych 
frazesów, jakimi narodowa demokracya operować 
lubi i operuje. 
Stroński beniaminkiem reakcyi. 


Z ramienia narodowej demokracyi staje w 
Krakowie prowodyr proi. Stanisław Stroński. Te- 
gosamego p. Strońskiego uchwalili popierać i for- 
sować najwięksi reakcyoniści galicyjscy, wysu- 

wając jego kandydaturę z kuryi wielkiej własności 
w przemyskiem. To wystarczy, ażeby Krakowia- 
_ mie przekonali się, kto zacz jest p. Stroński, jakiego 
politycznego autoramentu jest ten polityk, który 
tak zuchwale sięga po mandat poselski z prastarej 
stolicy Jagiellonów. 

Zuchwałością bowiem jest, żeby w mieście tak 
demokratycznem, jak Kraków, w mieście, w któ- 
rem niema po prostu innej partyi, prócz demokraty- 
cznej, w którem całe mieszczaństwo, cała ludność 
lest demokratyczna i postępowa, zabiegał o man- 
dat człowiek, będący przedstawicielem reakKcyi, 
destrukcyj i politycznego warcholstwa. Człowiek, 
którego posłem chcą wybrać wielcy obszarnicy, 
będący dzisiaj uosobieniem reakcyjnych zapędów 
l średniowiecznych pojęć, z Krakowa mandatu nie 
dostanie. 


Jedyni kandydaci Krakowa. 


Zwracamy się więc do obywatelstwa z gorą- 
cym apelem: do urny! Do urny wszyscy, jak je- 
den mąż! Posłami z miasta Krakowa mogą być i 
będą tylko kandydaci szczerze demokratyczni, 
przedstawiciele szczerze demokratycznego kra- 
kowskiego mieszczaństwa, a tymi są: 


Dr. Juliusz Leo, prezydent miasta; 

Jan Kanty Federowicz, prezes Izby handlowej; 
Dr. Ernest Bandrowski, były poseł; 
Konstanty Srokowski, redaktor. 


Galerya ojców ejczyzny. 


Wizerunki parlamentarne. 
Nasmarował Wilk. 


Bernard ŚIeFit. 
= rozumie się, z Buczacza i przyłległości. 
Patrzy mu pierwszeństwo w galeryi, jako pośre- 
dnikowi między dawnemi a młodemi laty. Przez 
lat 35 burmistrzował Buczaczowi, to znaczy Wy- 
bierał posłów do parlamentu i sejmu. Słuszna i 
_ jprawiedliwa, że wreszcie sam sobie wybrał, Ka- 
łyera hyeny. Przecenny symbol przeszłości ku- 
iyalnej, zaszczepionej do parlamentu ludowego na 
vzrost i pomyślność. 
| Krótki, pękaty, lat 65. Typ wschodnio-galicy|- 
kiego szlachetki dzierżawami chodzącego. Acz nie 
K roli i nie ze szlachty wyrósł, lecz z browaru wy- 
jekt ojcowskiego. Lecz gdy browar dyabli wzięli, 
tal ferbla grywać z bracią szlachtą sąsiadami i pro- 
AOszczami wszystkich trzech obrządków. Persona 
m%tatissima w tych sferach. Niedawno głosował za 
sodwyższeniem kongruy. W tych czasach droży- 
„Mianych, gdy ciężko o wizo na guldena... 
+ Następca barona Moysy-Rosochackiego. Nale- 
8y w Kole do frakcyi konserwatywnej, acz Abra- 
Ramowicz do dziś temu oficyalnie przeczy. Nic im 
die pomoże. Wiem autentycznie, że się pieczętuje 
trogramem konserwatywnym, bo i jakżeby? Zre- 
$ztą program głupstwo, komitywa grunt. 
=, Za przyjazdem do Wiednia sprowadził do part- 
Eimentu kufer projektów i wniosków ustawodaw- 
eżych. Chodziło o ten Buczacz, o reformę ordyna- 
wyborczej do sejmu (jajko Kolumba), o kwe- 
ę wieczystego pokoju w Europie. Propozycye 
sił po Kole i między dziennikarzami. Zachwa- 


KA BANKA w PRM 


Fikdnsze rezerwowe | ubezpieczające Kor, 25,000.000.. 


lał jako pomysł swojski, wyrób krajowy. Wieczo- 
rem szedł na maczka, bo w Wiedniu ferbel nie u- 
chodzi. 

.  Przemawiał w Izbie z powodzeniem: zażądał 
ł przeprowadził wydrukowanie w protokole ste- 
nograiicznym obrad wniesionej przez siebie pety- 
cyi. Zapowiada wygłoszenie wielkiej mowy o ho- 
ryzontach europejskich, gdy tylko znajdzie mate- 
ryał odpowiedni i zapewnia, ¿< bedzie 
brzmiała po niemiecku. 

Mówi także po polsku! 


O aniryatkiej Izbie panów słów iKON, 


Wiedeń, 27 czerwca. 

(wąż) Izba panów dziś i wczoraj zbiera 
pokłosie sesyi parlamentarnej. Załatwia projekty 
uchwalone już przez swą współzawodniczkę posel- 
ską, ale poza tem na własną rękę uprawia ustawo- 
dawstwo. To znaczy roztrząsa przedłożenia, które 
rząd w przewidywaniu porywczości Izby posel- 
skiej, wniósł najpierw w Izbie panów. Proceder, 
zastosowany w tym celu, aby przez przyjęcie pro- 
jektów w Izbie „wyższej“, dać bodźca Izbie „niż- 
szej“. Może się przecież zmiłuje i podejmie roboty 
na skalę wielką. 

Bo chodzi w tym wypadku o reformę ustawo- 
dawstwa karnego. Rzecz istotnie duniosła. Kode- 
ksy i procedury karne obowiązujące dotąd w Au- 
stryi, szczycą się wiekiem sędziwym. Zwłaszcza 
kodeks karny datuje się właściwie od r. 1803, a 
wywodzi jeszcze z czasów dawniejszych, kiedy to 
przypiekanie żelazem rozpałonem uchodziło za wy- 
kwit idei sprawiedliwości. Torturę zniesiono już 
wprawdzie w Austryi dobrotliwej, nie ma też już 
100-letniego więzienia, jak za dawnych dobrych 
czasów, ale normy kodeksu karnego wciąż chlu- 
bią się ostrenii sankcyami karnemi, które nie pozo- 
stają w żadnym rozsądnym stosunku do dzisiej- 
szych złagodzonych pojęć o winie i karze. 

Potrzebę reformy ustawodawstwa uznano też 
od dawna i powszechnie. Już w dziewięć lat po 
ogłoszeniu nowej redakcyi kodeksu karnego z 27 
maja 1852 r. wyszło rozporządzenie cesarskie, na- 
kazujące wypracowanie kodeksu nowego. Rozpo- 
rządzenie po dzień dzisiejszy pilnie przestrzegane, 
bo wszyscy niemal ministrowie sprawiedliwości 
od lat 52 „wypracowują* coraz inne „lepsze“ pro- 
jekty, wnoszą je do tej lub owej Izby ustawodaw- 
czej, gdzie historya usypia spokojnie. 

Obecny nowy jak nigdy, bo na „nowocze- 
snych* oparty podstawach projekt, jest głównie 
dziełem Lammascha, profesora kryminalistyki na 
uniwersytecie wiedeńskim. Jako członek Izby pa- 
nów profesor Lammasch, dbały o dziecko swoje, 
postarał się, aby projekt wniesiono przynajmniej w 
izbie panów, gdzie ustawodawstwo funguje spra- 
wniej, gdzie w parę godzin można uchwalić najob- 
szerniejsze, najbardziej doniosłe projekty. 

Ale skwapliwości tej chwalebnej mie jest są- 
dzone uznanie. Projekt, uchwalony przez Izbę pa- 
nów, przyjdzie następnie pod obrady Izby posłów 
i na tem zakończy swój żywot. 

Bo trudno przypuszczać, aby Izba poselska 
znalazła czas i ochotę do poświęcenia się poważ- 
nemu dziełu kodyfikacyjnemu, a gdyby nawet się 
cud podobny stał, to można być pewnym, Że nie 
przyjmie projektu uchwalonego przez Izbę panów. 
Mimo niezaprzeczonego na ogół postępu, projekt 
ten zawiera mianowicie tyle społecznie wstecz- 
nych postanowień, że nie ostoi się wobec sądu 
Izby poselskiej. 5 

Więc „praca“ dwudniowa „panów“, poświę- 
cona reformie ustawodawstwa karnego, zakrawa 
na demonstracyę przeciw posłom za jałowość ich 
działalności. Lecz chociaż nikt nie bedzie kruszył 
kopii o wydajność kodyfikacyjnych prac Izby, to 
z drugiej strony wolno zapewnić, że podpędzanie 
do roboty posłów przez „panów“ celu nie osiągnie. 

Jałowość po stronie Izby istnieje niezawodnie, 
lecz je] przyczyny są głębsze, ze strukturą nic- 
szczęsną państwa związane. Mimo wszystko je- 
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dnak nikt się na to nie zgodzi, aby jałowości posel- 
skiej wolno było przeciwstawiać ze skutkiem 
„twórczość“ Izby „panów“ austryackich. Głoso- 
wanie nad paragrafami, odbywane wśród kom- 
pietnej apatyi, zgoła bezmyślnie i mechanicznie, 
nie jest chyba świadectwem wyższości ustawo- 
dawczej. Izba panów, urodzonych i mianowanych, 
nie jest instytucyą, któraby mogła czemkolwiek 
imponować i zagrzewać posłów do pracy. 

Jeżeli kiedy to właśnie z okazyi rozpraw nad 
reformą ustawodawstwa karnego, można się bylo 
przekonać naocznie o marazmie, jaki zaległ Izbę 
panów. 

Składa się ona z blizko 250 członków, odbywa 
zebrania w terminach jak majrzadszych, zwykle 

od koniec sesyi parlamentarnej, a przecież Írek- 
wencya jest tak nikła, że szczęściem można na- 
zwać przepis regulaminu, nie czyniący kompietu 
zawisłym od liczby obecnych na posiedzeniu. Ina- 
czej nigdyby nie przyszło do skutku jakiekolwiek 
posiedzenie. 

A potem, 

Szereg wyrtanżowanych ministrów i podtatu- 
siałych profesorów uniwersyteckich z garstką 
wielkich przemysłowców niknie wobec falangi „U- 
rodzonych“ prawodawców. Dzierżyciele fideiko- 
misów i reprezentanci „historycznych rodów au- 
stryackich* zbyt są zajęci utrzymaniem splendoru 
familijnego, t. z. zarządem dóbr, aby mogli i chcieli 
Się interesować zagadnieniami ustawodawczemi. 
Dla nich członkostwo Izby panów jest jedną z wie- 
lu innych godności, nie obowiązujących do niczego 
zresztą. „Należy“ im się po prostu charakter u- 
stawodawczy i na tem koniec. O wykonywa- 
nie funkcyj niechaj się troszczy „czerń poselska“. 

Bo takiem jest przekonanie nielicznych reto- 
rów Izby panów o wartości swego spółczynnika 
ustawodawczego. Niejednokrotnie słyszało się ze 
strony parów austryackich zdania, wypowiadają- 
ce lekceważenie pod adresem Izby poselskiej, nie- 
mal zawsze rozlegają się stamtąd echa wsteczni- 
ctwa i separatyzinu kastowego. 

Izba panów, podejmująca rozprawy nad re- 
forma pewnej gałęzi ustawodawstwa, wytwa-, 
rza przez to samo parodyę. „Reforma“, płynąca Z 
tej strony, zakrawa na ironię. 

Ustawodawcy urodzenii mianowani, 
z samego tytułu, mocą swej legitymacyi, nie mogą 
spełnić poważnie posłannictwa. Pozostaną trupiar- 
nią. Ożywić i podnieść austryacką Izbę panów mo- 
żnaby wtedy tylko, gdyby się w Izbie posłów nae 
resze  oojawił wniosek o zmianę norm co do skła- 
du tej «zby. Gdyby przejawiło się z mocą w pań- 
stwie całem wołanie o zastąpienieurodzonych 
imianowany ch panów przezwybranych 
senatorów. 

Urodzeni i mianowani ruszyliby natenczas do 
swych interesów zagrożonych; energia okoliczno- 
ściowa usunęłaby na chwilę uwiąd starczy. 


Stolarnia motorowa 


Iachina Sfęnierga W Krakowie 


ul. Starowiślna 85 — ul. Dajwór 14 — Telefon 1878 


Wielki skład posadzek dębowych, deszczół- 
kowych i taflowych z dębiny sławońskiej. 


Zamówienia wykonuje się dobrze, rychło i tanio 


Z konikiem 
mydło liliowe 


firmy Bergmann & Co., Děčín n, Ł. 
jest nadal, jak przedtem, niedoścignione co do sku- 
teczności przeciw piegom, jakoteź niezbędne do 
rozsądnego pielęgnowania sz .y i piękności, co 
potwierdzają niezbicie codzień nadchodzące pisma 
z uznaniami. Po 80 h. na składzie we wszystkicu 
aptekach, drogeryach, zakładach iryzyerskich. Tak 
samo okazuje się cudownym Bergmanna krem lie 
liowy „Manera, do utrzymania rąk pań delika- 
tnami. W tubkach po 70 b, wszędzie na składzie, 
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Konstanty  rokowski. 


Z pomiędzy kandydatów. których przy obe- 
cenych wyboruch postawiła krakowska demokra- 
cya, człowiekiem „nowym“ jest p. Konstanty 
Srokowski, który pierwszy raz staje do wal- 
ki o mandat. Z iej racyi uważamy za slosowne 
skreślić pokrótce sylwetę p. Srokowskiegoś 

Najwybitniejszy dziennikarz nie tylko w Kra- 
Kkowie, ale w całej Polsce, publicysta europejskiej 
miary, człowiek o olbrzymiej erudycyi politycz- 
nej powołany wprost do tworzenia programów i 
wytyczania politycznych dróg — oto w krótkich 
słowach charakterystyka p. Konstantego Srokow- 
skiego, którego kandydaturę na posła do Sejmu 
wysuwa obecnie demokracya krakowska. 

W Krakowie p. Srokowski pracuje od lat do- 
piero kilku. Dziennikarzowi, nie stojącemu na cze- 
le pisma, trudno wszędzie, a przedewszystkiem w 
Krakowie, wybić się na szerszą widownię. P. Sro- 
kowski jednakże, mimo, że na czele pisma nie stoi, 
mimo, że, jak wspomnieliśmy, w Krakowie od lat 
«kilku dopiero pracuje, potrafił jednak nie tylko dać 
„Się poznać, lecz wyrobił sobie nie w samym Kra- 
kowie, ale w całym narodzie sławę pierwszorzę- 
'dnego polityka. Dokonał tego dzięki wspaniałej 
pracy, jaką rozwinął w naszem mieście. Artykuły 
'jego z dziedziny polityki zagranicznej, olśniewały 
'majinteligentniejszych czytelników głęboką wiedzą, 
„szerokim widnokręgiem, wspamniałem ujęciem i po- 

„stawieniem idei i haseł politycznych. Wyszłe przed 
ikilku tygodniami z druku jego dzieło p. t.: „Upadek 
imperyalizmu Austryi , owoc głębokich studyów, 
jest dziełem w publicystyce niebywałem, dziełem 0 
(wartości nieprzemijającej, pierwszem w naszej li- 
teraturze dziełem tego rodzaju, ale dlatego funda- 
mentalnem, a zarazem klasycznym wzorem prac z 
dziedziny politycznej. 
i Nie bylo sprawy ważniejszej, cały naród ob- 
chodzącej, w którejby p. Srokowski nie zabrał 
głosu. A głos ten był zawsze jakby latarnia w cie- 
imnościach: oświetlał, rozjaśniał najzawilsze pro- 
blemy z prostotą i łatwością, na jaką sobie może 
pozwolić tylko umysł wszechstronny, człowiek, 
mający całą rzecz, jak się to mówi, w garści, 0- 
„heznany z przedmiotem najgruntowniej, a wsparty 
zdolnością niesłychanie ścisłego, o żelaznej logice 
rozumowania. Szereg broszur, stanowiących chlu- 
bę publicystyki polskiej, broszur pierwszorzędnej 
wartości dla polityków i kierowników polityki na- 
modu, to rezultat działalności p. Srokowskiego, któ- 
ry nawiasem mówiąc, nie przekroczył jeszcze 
czterdziestki, ma bowiem 37 lat dopiero. 

Krakowskie Towarzystwo demokratyczne 
wybrało go swym wiceprezesem przed rokiem za- 
dedwie. Dlaczego dopiero przed rokiem — w to 
wchodzić nie będziemy, choć takie pytanie nasuwa 
się wszystkim. W każdym razie okazało się w cią- 
gu tego roku, że Towarzystwo na trzym "iu p. 
Śrokowskiego na uboczu przez lat kilka, Saino S0- 
biv szkodziło. Od chwili bowiem, kiedy wicepreze- 
surę objął w niem p. Srokowski, zaczęło się w tem 
Towarzystwie nowe zgoła życie. Urządzono sze- 
teg zgromadzeń, na których omawiano najżywot- 

niejsze kwestye polityczne, a ponieważ referaty 
wygłaszał przeważnie sam p. Srokowski, więc 
zgromadzenia te ściągały tłumy i stały się nieza- 
wodnie zaczątkiem obudzenia się życia politcyzne- 
go w Krakowie. 

Demokracya polska zawdzięcza p. Stokow- 
skiemu bardzo dużo. Zawdzięcza mu przedewszy- 
stkiem pr o gram swój, który w całości wypra- 
cował p. Srokowski, aczkolwiek, dziwnym zbie- 
giem okoliczności, nie jest pod nim podpisany. 

Szerokie koła obywatelstwa krakowskiego 
powitaly kandydaturę redaktora Konstantego 5yo- 
kowskiego z zapałem. Oddawna wiedziano, że red. 

Srokowski jest w demokracyi „der kommende 
Mann“ i dziwiono się tylko, że go demokracya tak 
chowa w ukryciu, że go nie wysłała już dawno do 
Rady miejskiej, nie posłała do sejmu. Demokracya 
uznała za stosowne wysunąć go teraz — 1 caly 
Kraków tę decyzyę, na którą czekał oddawna, po- 
witał z radością. A jakiem uznaniem i sympatyą 

cały Kraków otacza redaktora Srokowskiego, to 
wię dobitnie okaże we czwartek, przy urnie wybor- 
śczej. Demokraci krakowscy przekonają się we 
czwartek, że wysuwając kandydaturę red. Sr9- 
kowskiego, nie mogli zrobić lepszego wyboru. 
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„GAZETA PONIEDZIAŁKOWA* 


wychodzi zawsze w poniedziałki o g. 6-tej 
rano i jest do nabycia na dworcach kolejo- 
wych, w agencyach i biurach dzienników. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


| - Essad pasza traktuje 
o granice Albanii. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 


,. Rzym. Obrońca Skutari, Essad pasza, który, 
jak głoszono, proklamował się księciem Albanii, 
orzybędzie tu w najbliższych dniach, aby od- 
być z Sam Giułianem konferencyę w spra- 
wie ustalenia granic Albanii, 


Utarczki serbsko-bułgarskie. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 


. Belgrad. Dziennik »Politikac donosi, że osta- 
tnia potyczka serbsko-bułgarska nad rzeką Zle- 
towo trwała 25 minut i skończyła się odwrotem 
Bułgarów. Bułgarzy rzucili na oddział serbski 
dwie bomby, bez skutku. 


Co mówią o tych bitwach Bułgarzy. 

Sofia. O zajściach w Zletowa donoszą: Ponie- 
waż mieszkańcy Zletowa utworzyli czetę z Abe- 
zowem na czele, postanowili Serbowie żony i córki 
mieszkańców Zletowa shańbić. Z powodu tego cze- 
ta uderzyła na Serbów i ostrzeliwała ich, a cofnąw- 
szy się na noc w góry, nad ranem wystąpiła zno- 
wu i przypuściła atak na bagnety na Serbów. Byli 
tu także czynni ochotnicy macedońscy z Dibry. 
Serbowie zmuszeni zostali do ucieczki, dwa razy 
jeszcze usiłowali potem zaatakować Bułgarów, z0- 
stali jednak za każdym razem odparci. Serbowie 
stracili ośmdziesięciu ludzi, w tem jednego oficera. 
Bułgarzy mieli dwóch rannych. Poczem Serbowie 
podpalili Zletowo. 


Rozdrażnienie w Konstantynopolu. 


(Tel. wt. „Gaz. Poniedz.“) 


Paryż. Z Konstantynopola donoszą: Pogło- 
ski o mającej nastąpić wojnie bułgarsko-rumuń- 
skiej wywołały. na tutejszej giełdzie wielkie roz- 
drażnienie. Odjazd rumuńskiego krążownika »>E- 
lizabetac uważano za oznakę wybuchu wojny. 
Rumuński poseł oświadczył jednak, że odjazd 
ten był już dawniej zarządzony. 

Wczoraj po raz pierwszy od listopada uka- 
zała się w Konstantynopolu flaga bułgarska. 
Pojawiły się mianowicie parowce bułgarskie, 
które dotąd leżały na kotwicy w portach grec- 
kich. 

Konstantynopol. Okrętom bułgarskim „Bo- 
rys“ i „Zdarna* pozwolono powrócić do Bułgaryi. 


Reformy w Armenii. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz. ') 


Konstantynopei. U austro-węgierskiego ambi- 
sadora zbiorą się dziś posłowie mocarstw dla o- 
brad nad sprawą reform w Armenii. 


Wstrzymanie ruchu 
keolelioweso. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.”) | 


Lwów. Z powodu usunięcia się nasypu w kil- 
ku miejscach wstrzymano ruch kolejowy między 
O IE a Tarnopolem, przypuszczalnie do 

rody. 

Stanisławów. Dyr. kol. państw. ogłasza: Z po- 
wodu usunięcia się nasypu wstrzymano ruch ogól- 
ny na linii Tarnopol — Podwysokie. 

Z powodu podmycia toru wstrzymano riich 
kolejowy na linii Docina — Wygoda. 

Z powodu uszkodzenia nasypu wstrzymano 
ruch ogólny na linii Nadwórniańskie przedmizś :ie - 
Swoboda rungurska. 


Tajemnicze morderstwo 


we Wiedniu. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 


Wiedeń. Mieszkająca w jednym drugorzędnym 
hotelu M. Schmidtówna została wczoraj zamor- 
dowaną. Uchodziła ona za bogatą. W mieszkaniu 
jej istotnie znaleziono książeczkę kasy oszczędno- 
ści na 33.000 K 4.000 K gotówki. Brakło broszki 
złotej, którą posiadać miała. Śmierć Schmidtówny 
nastąpiła wskutek uduszenia. Widziano, iak od 
Schmidtówny wychodził jakiś pan. Policya ogłasza 
nagrodę 1.000 K za wykrycie sprawcy mor ler- 
stwa. 


lawięrzonie autonomii w Liochąth 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") 


Praga, 30 czerwca, 

Cała prasa zajmuje się stanem ex lex, ją. 
ki ma nastąpić po złożeniu godności -przez cze 
skich członków Wydziału krajowego, po powo. 
łaniu patentem cesarskim komisyi autonomiczno. 
państwowej do objęcia gospodarki Czech. Pre. 
zydent ministrów przedłożył już w tym kierunku 
cesarzowi uchwały, powzięte w sobotę przez 
Radę ministrów. Niezawodnie nastąpi też roz. 
wiązanie sejmu czeskiego, którego o: 
kres prawodawczy kończy się zresztą w jesieni | 
bieżącego roku. środki finansowe kraju wy. $ 
czerpią się w połowie przyszłego tygo 
dnia. s 

We czwartek 3 bm. odbędzie się tu zgro- 
maudzenie posłów niemieckich z Czech. Opowie - 
się ono za ustąpieniem niemieckich członków | 
Wydziału krajowego, ale przeciw 10. procento- 
wemu podwyższeniu dodatków do podatków i 
przeciw podniesieniu podatku od piwa. 

Partye czeskie wobec stanu ex lex zajmu 
ją stanowisko dosyć odporne i krytyczne. Czescy 
realiści oświadczają, że jedynie możliwą pod- 
stawę do sprawiedliwej ugody szukać należy w 
zdemokratyzowaniu ciała wyborczego do sejmu 
i gminy. Rząd znajduje poparcie tylko u szla- 
Bać która się chce przemocą utrzymać u wła 

zy. 

Organ agraryuszów czeskich »Venkov« pisze. 
Jeżeli rząd zamierza kosztem Czechów wynagro- 
dzić obstrukcyę niemiecką, to my musimy prze. 
ciw temu zaprotestować. Rząd nie śmie przy- 
puszczać, że koszta przesilenia w Czechach 
maja ponosić tylko Czesi. Przesilenie to jest 
sprawą całej monarchii. Przestrzegamy przed 
absolutystycznemi zachciankami, któreby mogły 
wśród Czechów zachwiać zaufanie do konsty 
tucyi. 

. Organ socyalistów »Prawo liduc oświadcza 
się przeciw stanowi ex lex izapowiada przeciw 
niemu bezwzględną walkę, | 

, Organ radykałów „(Czeskie słowo“ dowia- 
duje się ze strony poiniormowanej, że komisa: 
ryat w Czechach będzie trwał tak długo, dopóki - 
Czesi pod naciskiem zgóry i naciskiem tego 
stanu nie zawrą ugody z Niemcami. Klucz sytu+ | 
acyi mają w rękach czescy członkowie Wydziału 
krajowego. Jeżeli oni nie zrezygnują, to jest wye | 
kluczonem, aby zrezygnowali konserwatyści. | 

Wczoraj odbyło się w Karlinie wielkie zgro+ | 
madzenie, na którem były minister poseł Fie- 
dler wygłosił mowę, w której bronił przyszłej 
komisyi autonomiczno-państwowej, oświadczając, ` 
że jest ona konieczną. Bezprzykładny stan w 
Czechach oddziałuje bowiem na inne prowincys 
i pociaga do naśladowania. Fiedler wyraził też 
zapatrywanie, że stan ex lex nie potrwa długo. 
~ Poseł Klofacz oświadcza w pismach, ż6 
wszystkie stronnictwa czeskie muszą zaprotesto* | 
wać przeciw stanowi ex lex. 


TELEGRAMY. 


Jubileusz cesarza jako właściciela pułku. 
, Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj na posłucha« 
nie deputacyę 12 pułku dragonów, którego właści- 
cielem jest od lat 70. Komendant pułku pułkownik 
Leuthner wręczył cesarzowi obraz, przedstawia« 
jący udzia łpułku w bitwie pod Kozinem. Cesarz 
rozmawiał z wszystkimi członkami deputacyi, 
między innymi także z sześciu podoficeratni. -" 
W obronie poety. Sy 
Lipsk. „Leipz. Tagbl.“ ogłasza protest, podpi“ 
sany przez 60 wybitnych literatów i artystów 
przeciw spowodowanemu przez kronprinza zaka; 
zowi wystawienia we Wrocławiu „Festspiel 
Hauptmanna. („Festspiel* ten jest apoteozą wY- 
padków 1813 roku, Hauptmann przedstawił w nim 
obudzenie się ludu niemieckiego, ale nie poniżył 
Napoleona i nie wyapoteozował króla pruskiego. 
co mu poczytano za zbrodnię. Przyp. red.) 
Książę Walii w Niemczech. „4 
Londyn. Książę Walii wyjeżdża we wtorek do 
Niemiec, gdzie zabawi kilka tygodni na dworz8 
księcia Meklemburg-Streletz. 


Złuzowanie załogi niemieckiej w Skutari. A 

Wiedeń. Okręt niemiecki „Breslau“ przybędzie 
dziś do Poli, gdzie wsiądzie nań 4 oficerów i 88 ma- 
ryrarzy, aby się udać do Skutari, celem zluzowa* 
nia tamtejszej załogi. z 

Votum uiności dla Pasicza.  _ 

Belgrad. Słychać, że poszczególne partye PO: 
stanowiły dzisiaj w skupczynie wyrazić Pasiczo 
votum ufności 


BANK ZÁLOŽNÍ UVERNI USTAY 
FILIA W KRAKOWIE, ki ŁA 


c i 3 Stan wkładek Koror 
41,000.000. Bank przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowaniem po 


(obok Banku Austro-Węgierskiego) i w Casławie, 
15,000.000; Fundusze rezerwowe Koron 2,500.600 


*GZZETA_POMEDZIAŁKOWA 
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Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5000; podatelć 
rentowy opłaca Bank z wiasnych furduszów. — Filia kupuje 
i sprzedaje różne waluty, papiery wartościowe, wydaje prze* 
y na znaczniejsze miejscowości, oraz zalatwia wszystkie 
transakcye bankowe, jak najdogoaniej. 


KANTOR WYMIANY 
Godziny urzędowe od 9—12'/, i po południu od godz. 3—$, 


Sytuacya kraju. 


.. . Wybory ze wsi odbędą się dzisiaj, wybory z 
_ miast we czwartek. Można więc już wytworzyć 
sobie obraz sytuacyi wyborczej w całym kraju. 
Najzaciętsza wałka agitacyjna już się skończyła, 
Szanse kandydatów poszczególnych są już mniej 
więcej ustalone, zarysowuje się coraz wyraźniej 
linia powodzenia stronnictw, oraz całokształt pa- 
litycznej fizyognomii kraju. 

Kiedy pojawiły się pierwsze wieści, że seim 
zostanie rozwiązany, gdyż reforma wyborcza nie 
dojdzie do skutku, podnoszono niemal ze wszyst- 
kich stron obawy, że akcya wyborcza rozpęta w 
całym kraju walkę już nietylko partyjną, ale na- 
wet walkę narodowościową, której skutki mogą 
się okazać fatalnymi dla przysziego rozwoju sto- 
= sunków, Obawiano się, że stronnictwa najbardziej 
reformie wyborczej przeciwne, póidą w wir walki 
wyborczej z fanatyzmem, który oczywiście wy- 
wołać musi fanatyzm z drugiej strony. Obawy te 

jednak, jak się obecnie okazuje, nie spełniły się, 
Akcyę wyborczą tegoroczną znamionuje wpraw- 
dzie bardzo ożywiona agitacya, ale trzeba przy- 
znać, że spodziewaliśmy się i większej agitacyi i 
większego zainteresowania się sprawą wyborów. 
Tymczasem cała akcya przeszła na ogół dość spo- 
koinie. 

Dowodzi to, że olbrzymia większość społe- 
czeństwa rozumiała i rozumie doskonale, co było 
przyczyną rozbicia sejmu i jakie są powody no- 
wych wyborów. Ta olbrzymia większość wie do- 
skonale, że reforma wyborcza i ugoda z Rusinami 
jest sprawą nietylko pierwszorzędnej wagi, ale jest 
wprost narodową, historyczną koniecznością, któ- 
rej urzeczywistnienia życzy sobie jak najszybciej. 
Uświadomiona więc należycie, rozumiejąca znacze. 
nie tych wyborów, ludność Galicyi bez różuizy na- 
rodowości, skupiła się niemal cała pod sztandarem 
reformy wyborczej i ugody z Rusinami tak, że li- 


| czba przeciwników wobec tej masy ołbrzymiej po 


prostu znikła. Rzecz jasna, że wśród takich okoli- 
czhości o roznamiętnieniu i o walkach zażartych 
nie było mowy. Narodowi demokraci i reakcyoni- 
ści podolscy usiłowali wprawdzie rozpętać burzę, 
ale zapędy ich rozbiły się odrazu o opór całego 
społeczeństwa. Reakcya wszechpolsko-podolska 
przekonała się zaraz po rozpoczęciu agitacyi tak na 
wsiach, jak i w miastach, że znajduje się niemal 
poza nawiasem Społeczeństwa, że nawet walki 
podjąć nie może, bo byłaby to walka liliputa z ol- 
brzymem, 

Oceniając przebieg całej akcyi wyborczej, 
spostrzegamy dalej objaw niesłychanie pożądany, 
objaw świadczący o dojrzałości i wyrobieniu poli- 
tycznem nietylko inteligencyi w miastach, ale -— 
| ito podnosimy — wśród szerokich zastępów ludu 

_ wiejskiego. Okazuje się mianowicie, że agitacya 
wszechpolska, aczkolwiek na wielką zakreślona 
miarę, aczkolwiek nie przebierająca w środkach i 
metodach walki, spaliła w zupełności na panewce. 
Dzisiaj już można powiedzieć, sądząc choćby z re- 
zultatu prawyborów, że na wsiach wszechpolacy 
ponieśli klęskę. Jeżeli w tym lub owym okręgu 
- zdołali skupić około siebie większą liczbę zwolen- 

ników, to jednak udało im się to tylko dlatego, że 
połączyli się z partyą klerykalną, że mieli oomo- 
cników w agitacyi na wsi tak poważnych jak księ- 
i, że rozwinęli agitacyę na podstawie listu pa- 
sterskiego, który rzecz jasna, nie mógł i nie minął 
bez wrażenia na wsi. Sami narodowi demośraci 
jako tacy, nie zaważyli zupełnie na szali wybo- 
rów wiejskich. To wszystko, co się stało, rzekomo 
Pod ich egidą, zawdzięczać muszą tylko kleryka- 
łom. Okazuje się, że dużo jeszcze czasu upłynąćby 
Mmusiato, zanimby narodowi demokraci potrafili U- 
sadowić się na wsiach. Organizacya polskiego 
Stronnictwa ludowego przeszła przez świetną pró- 
_ bę: mimo ataków pozostała niewyszczerbioną, 
Mocną i zdrową. 
_ O ile na wsiach wszechpolacy zrobili zupełne 
fiasko, o tyle w miastach akcya ich doznała nie- 
 Słychanego wprost bankructwa. Możemy Śmiało 
powiedzieć, że nikt w Galicyi nie przypuszczał 
Przed rozwiązaniem sejmu, iż narodowa demokra- 
Cya poniesie taką klęskę na całej linii. 
© Klęska ta jest tem znamienniejsza, że wszech- 
Polacy, widząc usuwający im się w zupełności 
Brunt z pod nóg, chwycili się środka wprost nie- 
»*Izyzwoitego, środka, który jednakże, gdyby spo- 


łeczeństwo nie było tak dojrzałe i tak politycznie 
wyrobione, mógł był istotnie przechylić szalę na 
ich stronę, a co gorsza, mógł był wywołać w kra- 
iu walkę, której skutków niepodobna nawet prze- 
widzieć. Wszechpołacy mianowicie rzucili w spo- 
łeczeństwo hasło antysemityzmu. Liczyli na to, że 
hasło to zyska im niesłychaną ilość zwolenników 
zwłaszcza w miastach, w których żywioł żydow= 
ski zajmuje poczestne miejsce, a w których ludność 
katolicka wydawała im się podatną do wszczepie- 
nia w nią zarazków rasowej nienawiści. Wywie- 
szono więc sztandar antysemicki w całym szeregu 
miast sądząc, że w ten sposób zdoła się odwróci: 
myśl społeczną od rzeczy właściwej, od właści- 
wego przedmiotu, stanowiącego zagadnienie chwi- 
li współczesnej i pchnie się ludność na ślizkie tory 
walki domowej, mianowicie walki katolików z ży- 
dami. Nie spodziewali się napewne panowie 
wszechpolacy, że nawet to hasło, na które oni naj- 
bardziej liczyli, ich zawiedzie. A zawiedli się w 
sposób sromotny. Hasło antysemityzmu obiło się 
o ludność katolicką w miastach jak groch o ścianę, 
nie potrafiio skupić większej liczby zwolenników, 
zbankrutowało w całości. 

I to jest objaw, który pozostanie bardzo dodai- 
nią wskazówką na daleką przyszłość. Społeczeń- 
stwo w Galicyi okazało niemal jednomyślnie, że 
nie uważa kwestyi żydowskiej za jakąś kwestyę 
życiowej egzystencyi z tej prostej przyczyny, że 
ona taką nie jest; okazało, że niema najmniejszej 
ochoty wszczynać w kraju, w którym handel i 
przemysł w znacznej części znajdują się w rękach 
współobywateli żydowskich, walki, któraby w 
każdym razie skończyła się i skończyć musiała 
ekonomiczną klęską ludności polskiej. Zanadto spo- 
łeczeństwo polskie jest dojrzałe, ażeby się w nie 
dało przeszczepić hasło pogromów, o jakich zape- 
wne marzyli wszechpolscy prowodyrzy, kiedy 
wyjechali z hasłem antysemityzmu. Społeczcń- 
stwo, które tak odruchowo, całe, bez wyjątku, zdo- 
łało strząsnąć ze siebie niegodne XX wieku ha- 
sło, rzucone przez wszechpolaków, wydało sobie 
świadectwo wysokiego poziomu etycznego i po- 
litycznej kultury. 


naniydatira dra Germana. 


W okręgu Jasło-Gorlice kandyduje, jak wiado- 
mo, wiceprezydent Izby posłów i przewodniczący 
parlamentarnej komisyi budżetowej, dr Laudomił 
German. Samo to nazwisko starczy za program. 
Dr German rozwinął w ostatnich latach, od same- 
go początku swojej politycznej działalności pracę 
wprost olbrzymią w kierunku zdemokratyzowania 
społeczeństwa, w kierunku podniesienia demokra- 
cyi polskiej na takie stanowisko, ażeby ta demo- 
kracya zdolną byłas kupić pod swojemi skrzydła- 
ni całe społeczeństwo. Od czasu, kiedy dr. Ger- 
man wszedł do zarządu polskiego stronnictwa de- 
mokratycznego, stronnictwo to weszło na nowe 
tory. Jeżeli dzisiaj w Galicyi z dumą możemy 
wskazać na to, że kraj nasz jest szczerze demo- 
kratyczny, jeżeli możemy z dumą powiedzieć, że 
myśl demokratyczna w naszym kraju zagarnęła 
pod swój sztandar wszystkie uczciwie myślące ży- 
wioły, to jest w tem niewątpliwie lwia część za- 
sługi dra Ludomiła Germana. Demokracya polska 
znalazła w nim znakomitą siłę, znalazła człowie- 
ka, obdarzonego wybitnemi zdołnościami politycz- 
nemi, który mógł zdziałać dużo i dużo istotnie 
'zdziałał. 

Karyera polityczna dra Ludomiła Germana za- 
znaczyła się odrazu na wstępie czynem obywatel- 
skim, pierwszorzędnej wagi. Dr. German, który 
należał do frakcyi wszechpolskiej, przekonawszy 
się o istotnej wartości tego stronnictwa, pierwszy 
zdarł zeń maskę, ukazał społeczeństwu całą tego 
stronnictwa ohydę i wystąpił z niego. To jego wy- 
stąpienie stało się wówczas poprostu zwrotnym 
punktem w rozwoju demokracyi polskiej. Jeżeli 
dzisiaj społeczeństwo może się poszczycić, że 
zdołało się, przynajmniej w znacznej mierze, uwol- 
nić od wszechpolaków, że odsunęło ich poza na- 
wias decydowania o polityce narodu, to nie może 
zapominać o tem, że pierwszym człowiekiem, któ- 
ry zwrócił uwagę na wszechpolskie niebezpieczeń- 
stwo był nie kto inny, jeno właśnie poseł German. 

Wyborcy w Jaśle i w Gorlicach rozumieją do- 
skonale zaszczyt, jaki na nich spada przez to, że 


o mandat z tych miast ubiega się właśnie dr. Ger- 
man, a więc jeden z najiwybitniejszych dzisiaj poł 
skich polityków. 

Przeciwnicy dra Germana rozwinęli przeciw 
niemu niesłychaną agitacyę, ale ta agitacya nie 
przyniosła i nie przyniesie upragnionych przez nick 
rezultatów, Dr. German ma za sobą tak olbrzymie 
szanse, że mandat jego jest nietylko zapewniony, 
ale wybór jego będzie tryumialny. Świadczą o tem 
korespondencye, któreśmy otrzymali o zgromauze- 
niach przedwyborczych w Jaśle i w Gorlicach, na 
których dra Germana przyjęto z entuzyazmam. 


(Korespondencye „Gazety Poniedz. *) 
| Jasło, 25 czerwca. 

Dzisiaj, we środę, odbyło się w naszem mie- 
ście imponujące zgromadzenie przedwyborcze, na 
które przybył kandydat na posła z naszego okrę- 
gu, dr. German. W przepełnionej sali Rady powia- 
towej w obecności prawie 500 wyborców, w więk- 
szości ze sier inteligencyi złożonych, wśród któ- 
rych były obecne wszystkie najpoważniejsze oso- 
bistości naszego — po powołaniu na przewodni- 
czącego mecenasa dr. Michnika, a p. Pasterczyka, 
prof. szkoły ludowej na sekretarza zgromadzenia, 
zabrał głos kandydat dr. German. n 

W pięknie wygłoszonej mowie, przedłożył hi- 

storyę walki o reformę wyborczą, zaznaczył, że 
Seim ubiegły — mimo pilnej i wydatnej pracy po- 
słów w poszczególnych komisyach — nie był w 
stanie uchwalić ważniejszych i dla kraju najiżywo- 
tniejszych ustaw z winy ciągłej obstrukcyi ruskiej, 
którą jedynie uchwalenie reformy wyborczej i zgo- 
dne współdziałanie obu narodów usunąć zdoła, 
Napiętnował dosadnie szkodliwą i jedynie destruk- 
tywną działałność narodowej demokracyi, która 
do rozpętanej wałki narodowościowej, wprowadza 
nowy element walki wyznaniowej. Kandydat za- 
znaczył, że nie mogąc w Sejmie, starał się w par- 
łamencie pracować z korzyścią dla miasta nasze: 
go, a w szczególności zabiegał około dojścia da 
skutku ustawy o kolejach lokalnych Jasło-Dębica 
i Jasło-Żmigród. Podniósł, że Rada miejska jasiel- 
ska nie zwracała się z żadnemi żądaniami do kan- 
dydata, tak że mógł jako poseł jedynie poszcze: 
gólnym wyborcom Świadczyć usługi. Kandydat 
okazał się gorącym zwolennikiem Sprawy popra- 
wy losu nauczycieli ludowych i przeciwnikiem o- 
becnego projektu Wydziału krajowego w tej spra- 
wie. 
Mowę dr. Germana przerywano i przyjęto go- 
rącemi oklaskami. Następnie odpowiedział kandy: 
dat r  zereg interpelacyj, z któremi zwracali się 
do miczo między innymi dyrektor Smietana, pp. 
Kwiatkowski i Werner, ku zupełnemu zadowołe- 
niu interpelantów. 

Pod koniec zabrał głos obecny na zgromadze= 
niu poseł dr. Steinhaus i w dłuższem, z swadą i Za- 
pałem wygłoszonem przemówieniu, przedstawił 
Stanowisko żydów w obecnych wyborach. Dr. 
Steinhaus zaznaczył, że żydzi nie zwalczają samej 
osoby kontrkandydata dr „Baranowskiego, lecz 
zwałczają w nim reprezentanta stronnictwa naro- 
dowo-demokratycznego, stronnictwa, które Wszy- 
stkich chce wziąć pod swoją komendę, a kto się tej 
komendzie bezwzględnie nie podda, okrzyczany 
jest zdrajcą, choćby nie wiedzieć jakie dla kraju 
i narodu położył był zasługi. Przeciw metodom i 
sposobowi walki politycznej przez nar. dem. wpro- 
wadzonym należy jak naiostrzej występować. 
Przy konskrypcyi przed 3 laty żydzi solidarnie 
zapisywali się jako Polacy i przez to wzmocnili 
polski stan posiadania w kraju. W nagrodę za to 
głosi się teraz z nar. dem. strony hasło zupełnego 
wytępienia żydów i piętnuje się ich jako żywioł 
narodowo obcy. Lecz żydzi wiedzą, jak na to od- 
powiedzieć i ławą póidą przeciw stronnikom par- 
tyi „par excellence“ dntisemickiej i oddadzą swe 
głosy dr. Germanowi. Mowa ta wywarła na wszy- 
stkich zebranych bardzo silne wrażenie. 

Na koniec uchwalono na wniosek radcy sądo- 
wego p. Lopatinera jednogłośnie rezolucyę wypo- 
wiadającą się w gorących słowach za kandydatu- 
ra p. dr. Germana. Wybór iego nie ulega wątpli- 
wości. 

Gorlice, 26 czerwca. 

Nie ulega najmniejszej watpliwości, że oby- 
watelstwo gorlickie jak jeden mąż pójdzie do urny 
wyborczej za drem Ludomiłem Germanem. Na 
onegdajszem zgromadzeniu przedwyborczem, 0 
którem doniosłem telegraficznie, dr. German wy- 
powiedział wspaniałą mowę, którą wprost olśnił 
wszystkich licznie zebranych wyborców. Zebrani 
po raz pierwszy może usłyszeli jasny, treściwy, 
głęboko polityczny pogląd na sytuacyę obecna. a 
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_Žadanie również i z kopalń 
wywody dra Germana nietylko wszystkich prze- 
konały, ale ich zachwyciły. Nie podniósł sie ani 
jeden głos sprzeciwu, a rezolucyę, oświadczającą 
się za kandydaturą dra Germana przyjęto wśród 
entuzyastycznych, owacyjnych oklasków. Jak 
pewnem jest, że dwa a dwa jest cztery, tak jest 
pewnem, że w Gorlicach ani jeden głos nie padnie 
ma kontrkandydata, p. Baranowskiego. Dr. German 
wybrany będzie w Gorlicach jednomyślnie. K. 


Z Tarnowa. 


Tarnów. Wybory. W mieście naszem wzro- 
$ło obecnie dopiero zainteresowanie wyborami. Dr. 
Tertil zjawił się na publicznem zgromadzeniu 
przedwyborczem i wbrew oczekiwaniu tutejszych 
wszechpolaków jasno określił swoje stanowisko 
wobec partyi wszechpolskiej i reformy wyborczej. 
Oświadczenie dra Tertila, że zerwał i tak już od 
r. 1910 rozluźnione węzły z partyą wszechpolską, 
zrobiło na zebranych dodatnie wrażenie tak, 
że nawet osobiści wrogowie kandydata, którzy 
mu insynnowali tajny związek z endecyą, nie mieli 
przeciw niemu żadnych a żadnych rzeczowych ar- 
gumentów. Wódz tutejszych endeków z wielkim 
żalem oświadczenie to publicznie potwierdził. 
Kompromisowy projekt reformy wyborczej nie u- 
waża za Świetny, lecz mimo to, w przyszłym sei- 
mie — o ile by go nie można poprawić — głosem 
swoim stanowczo poprze, albowiem jest zdania, że 
tyłko tą drogą można uzyskać powszechne prawo 
wyborcze do sejmu, z którego w obecnym jego 
składzie trudno więcej uzyskać. Po nader pięknem 
i rzeczowem przemówieniu dra Tischa, który 
przedstawił postulaty ludności żydowskiej, 
oświadczył dr Tertil, że je w zupełności uznaje, 
chętnie by je poparł, ale w obecnych warunkach 
jako polityk realny, uważa to za niemożliwe do 
przeprowadzenia. 

Po tem zgromadzeniu stanęło całe obywatel- 
stwo tutejsze po stronie dra Tertila. W głosowaniu 
podniosło się kilka rąk osobistych wrogów dra 
Tertila przeciw jego kandydaturzę, a wszechpoia- 
cy, w myśl wywodów prof. Wierzbickiego, 
wstrzymali się od głosowania. Rozwinęli też oni 
sorączkową agitacyę wśród obywatelstwa, by po- 
wstrzymać je od udziału przy głosowaniu. Zapo- 
wiadają w mieście, że w razie słabego udziałı wy- 
borców wysunięty zostanie w ostatniej chwili 
kontrkandydat przeciw drowi Tertilowi. 

Jest to bardzo prawdopodobne zwłaszcza, że 
exempla docent. Na powiat tarnowski wysunęli 
blokowi wszechpolacy i klerykali przeciw  nular- 
nej i sympatycznej kandydaturze posła .vitosa 
Landydata humorystycznego, nauczyciela szkoły 
ogrodniczej p. Antoniego Kurowskiego. Liczy on 
na poparcie biskupa Wałęgi i starosty tarnowskie- 
go radcy dworu Reinera. Obydwie te osobistości 
pomogą mu niezawodnie do... kompromitacyi, gdyż 
nie ulega wątpliwości, że wyborcy powiatu tar- 
nowskiego, gdzie P. S. L. posiada tak wspaniałą or- 
ganizacyę, staną do urny i oddadzą swe głosy je- 
dnomyślnie na posła Witosa. 

Żałujemy posła Witosa, że nie może się po- 
szczycić nawet godnym kontrkandydatem, a nie- 
mniej współczujemy z kleroendeckim blokiem, że 
nie mógł nikogo innego znaleźć, któryby się pod- 
UR roli kandydowania na niechybny u- 
padek. 

Wybór posła Tertila i Witosa zapewniony. 


Z Rzeszowa, 


Rzeszów. Wybory sejmowe. Klęska 
opozycyikahalnej. We środę, 25 b. m. od- 
było się pierwsze zebranie miejskiego komitetu 
wyborczego dla wyborów sejmowych, na którem 
'— jak to już z góry przewidywaliśmy — jedyna 
kandydatura Dra Jabłońskiego, bez dłuższej dys- 
kusyi aprobowaną została. Jednomyślność tej u- 
chwały jest tembardziej zrozumiałą, że do komi- 
tetu tego należą wszyscy radni miejscy, którzy -— 
jak to już doniosłem w poprzedniej koresponden- 
cyi — w sprawie wyborów sejmowych związani 
są paktem, zawartym między stronnictw. Dra Ja- 
błońskiego i Krogulskiego. Do jakiego stopnia apa- 
tyi doszli nasi ojcowie miasta w sprawach polityki 
„ogólnej, dotyczącej problemów, dziś w kraju naj- 

ktualniejszych, niechaj świadczy ten smutny fakt, 
że kwestye takie, jak stanowisko naszego przy- 
gzłego posła wobec reformy sejniowej, nie były 
nawet na wsponinianem wyżej posiedzeniu przed- 
miotem żywszej dyskusyi. U nas tak. W sprawach 
sięgających doniosłością swą poza rogatki miej- 
skie decydują zwykle względy prywatne, czysto 
osobistej natury, Na jakimś tajnym konwentyklu 
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„uchwała się“, że mandat sejmowy należy się 
Drowi Jabłońskiemu, już choćby dlatego, że w 
sierpniu czy wrześniu b. r. ustąpi on z krzesła bur- 
mistrzowskiego, które przypadnie posłowi do par- 
lamentu Drowi Krogulskiemu. Nic dziwnego, że 
wobec takiego stanu rzeczy wybory sejmowe nie 
budzą obecnie w naszem mieście żadnego zainte- 
resowania. W sferach demokratycznych wybor- 
ców szerzy się nawet myśl zupełnej abstynencyi 
przy zbliżającym się wyborze posła sejmowego, 
aby przynajmniej w ten sposób zamaniiestować 
opozycyjne stanowisko wobec kandydatury Dra 
Jabłońskiego. 

Horoskopy nasze co do wyniku wyborów ka- 
hałnych spełniły się w zupełności. Opozycya po- 
niosła klęskę na całej linii. Dzięki fałszywej, zbyt 
oględnej taktyce, dzięki ciągłym zakulisowym 
konszachtom niektórych przywódców opozycyi, 
zmierzającym do zapewnienia mandatu kilku „nie- 
szkodliwym“ manekinom z partyi syońskiej, stra- 
cono wszystko. Klika kahalna—oczywista rzecz— 
tryumiuje. Mimo, że zjednoczona opozycya pozor- 
nie bardzo była silną, mimo, że wybory legalnie 
były przeprowadzone — co z zadowoleniem przy- 
znać należy — całą niemal lista rządowa uzyskała 
potrzebną do wyboru większość głosujących. Od- 
powiedzialność za taki rezultat wyborów ponoszą 
w pierwszym rzędzie syoniści, którzy po klęsce 
tem choćby się pocieszają, że największy ich anta- 
gonista Dr Hochiehr również poniósł porażkę, gdyż 
całą siłą przezeń zwalczany Dr Kraus, wybrany 
został do kahału nawet znacznie większą ilością 
głosów, aniżeli on sam, dotychczasowy najwpły- 
wowszy polityk żydowski w AS ei: 

ZU. 


O©epowiedzi z kosmetyki 
i od Redakcyi. 


Z powodu wyjazdu Redaktorki „Działu 
kobiecego* ma jednomiesięczny urlop, da- 
jemy dziś wszystkie odpowiedzi na dotych= 
czas niezałatwione listy, a P. T. Czytelni- 
ków, interesujących się tak życzliwie na- 
szym działem i odpowiedziami zawiada- 
miamy, że w sierpniu będziemy im dalej 
służyć chętną poradą. 


Halina G. Wyrzuty niezawodnie mają przyczynę 
wewnętrzną, żołądkową. Należy używać środków lekko 
przeczyszczających a do pożywienia, lekko strawnych. 
Raz w tygodniu wziąć parówkę twarzy, zapomocą spe- 
cyalnego aparatu dr. Miillera, poczem natrzeć twarz 
Emulsyą radyoaktywną, codziennie na noc nacierać watą 
nasyconą kremem hygienicznym „Vesta“. 

P. S$... 1) Piegi leczy skutecznie, nie drażniąc na- 
skórka, krem dr. Orgleya, sposób użycia dołączony jest 
do słoika, słoiki plombowane, 2) Różnica pomiędzy ma- 
słem zwykłem a deserowem polega na tem, że masło 
zwykłe robi się z kwaśnej, deserowe ze słodkiej śmie- 
tanki. 

Wanda. Cerę tłustą, połyskującą, należy myć w wo- 
dzie przegotowanej, wieczorem nie rano, i perełkami al- 
kalicznemi, rano zmyć tylko wodą wystaną bez użycia 
mydła. Z farb na kolor ciemny polecić możemy „Kal- 
lotrin". 

Marya 10. Celem przywrócenia siwiejącym włosom 
barwy pierwotnej, najlepiej zastosować wodę progresy- 
wna „Juno“, Działanie jest stopniowe, ale trwałe i nie- 
szkodliwe dla włosów. 2) Wrzody na karku powstają 
często od zbyt wysokiego kołrierzyka; gdy wrzód się 
zacznie tworzyć, należy kłaść wodę kwaśną lub nastę- 
pującą maść ciągnącą: jedna: cebula hiszpańska utarta 
na tarku, trzy figi pokrajane drobno, całe jaje wraz z lu- 
piną trzeć wszystko razem tak długo aż stworzy gęstą, 
jednolitą maść, tę nacierać na płótno i kłaść na wrzód, 
Gdy wyrobi się, należy pójść do doktora, by przeciął, 
bo jeżeli wrzód nie jest dobrze wyciśniętym, to materya 
pozostała tworzy następny. ; 

Panienka, Nacierania zimną wodą z dodatkiem wody 


kolońskiej. Mleko, w celu kuracyjnym powinno się pić | 


łyżkami co pewien przeciąg czasu. 2) Niech pani wytrze 
twarz l'enzyną, następnie pudruje mączką ryżową, po 
trzech dniach, gdy dawny naskórek się złu: zczy, należy 
twarz myć w odwarze ryżowym przestudzonym 1 na noc 
nacierać raz w tygodniu czystą gliceryną. 

Turystce, Dziąsła należy pendziować jodyną.2) Obok 
codziennej zimnej kąpieli i zasypywania pudrem salicy- 
lowym, byłaby potrzebną i kuracya wewnętrzna. | 

Matce. Jeżeli pokarm nie wystarcza, trzeba dziecko 
karmić sterylizowanem mlekiem krowiem, lepiej jest kar- 
mić dziecko ssawką, niżeli łyżeczką, bo mleko powinno 
przedostawać się do żołądka tylko zwolna i pomału. Do 
przegotowania najlepszym jest aparat Wecka. Flaszki 
i ssawki należy trzymać czysto, myć po każdem użyciu 
w ciepłej wodzie szczoteczką. Karmić tylko w pauzach 
3—4 godzinnych, w nocy dwa razy, później wcale nie. 

Eliza. Powodem jest zapewne zapalenie powiek; 
należy się poradzić lekarza. Kąpieli, wogóle wszyst- 
kich Środków zewnętrznych, może karmiąca matka uży- 
wać bez szkody dla dziecka, jedynie z zażywaniem le- 
karstw i w pokarmach trzeba być ostrożną. A 

Jan G. Klimat na wybrzeżu znoszą europejczycy 
silnie i dobrze zbudowani przeciętnie dobrze. Miesiące 


zakłaci Centralny we Lwowie. 


Wszelkie transakcye bankowe. — Wkładki na książeczki wkładkowe i rachunek bieżący za korzysk 
nem oprocentowaniem dziennem (podatek rentowy od wkładek oszczędności ponosi Bank z własnych 
funduszów). — Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wartościowych. — Eskont i inkaso weksi, 
rzekazów i czeków. — Wydawanie czeków, przekazów i akredytyw na miejsca krajowe i zagraniczną 
itd. — KASA OTWARTA CODZIENNIE w godzinach 9—1 przedpoł. i 3—5 popoł. (w soboty og 
9—1 popoł.) — ODDZIAŁ TOWAROWY poleca węgiel najlepszej jakości z kopalń krajowych a na 


| konsul, Gerent w Changhai (Chiny). 


ZZO ZEE ZZ ZZA ZA 


Kapital akcyjny Kor. 10,000.000 


TELEFON NR. 0092, 2375, 237] j 


zimowe są na połudn.u Chin łagodne, więcej ku północy 
ostre. Lato wszędzie gorące, w okolicach błotnistych wil. 
gotno-parne. Językiem krajowym jest chiński, dla euro. 
pejczyka ogółem trudny, dlatego do dziś nie rozwinął 
się handel pomiędzy Europą i Chinami, Język krajowy 
jest koniecznym, jeżeli pragnie Pan znaleść stałe zatrud. 
nienie, obok tego angielski. Co do bliższych wskazóweł 
niech się Pan zwróci do pana J. U. Dr. Karol Bernauer 


Gospodarna. 1) Sałata z raków przyrządza się | 
następujący sposób: Na duży półmisek sałaty rakowe 
gotuje się dwie kopy raków w wodzie osołonej. Wybierą 
się mięso z ogonków i nożyc i układa na półmisku tak, 
żeby na Środku tworzyły wzniesienie, dookoła kład 
się ćwiartki jaj gotowanych na twardo, sardele zawij 
z kaparami i płatki wędzonego łososia, wszystko połeji 
się ostrym sosem sałatowym albo majonezowym i przy. 
biera się fryzowaną pietruszką. 2) Głoksinje przesadzą 
się w lutym albo w początku marca, ziemia powinna być 
piaszczyta, podlewać tak, by wilgoć była równą i stałą 
przy podlewaniu nie zwilżać serca rośliny; miejsce po 
winna mieć w pokoju jasne, ciepłe, a cieniste. i 

Regina. Tak zwany korpus „Fremdenlegion* jest 
urządzeniem francuskiem, z obowiązaniem służbowem 
5letniem, Według wykazów statystycznych francuskich 
śmiertelność w tym legionie wynosi 70 na 100. Każdem 
więć niemal grozi śmierć albo na placu boju, albo jako 
wybawienie od chorób ciężkich i dokuczliwych, jakie tam 
z powodu zabójczego klimatu panują; żołd stosownie do 
wartości, jaką Francya przypisuje legionowi wynosi przeą 
pierwsze dwa lata służby 5 h. dziennie, następnie 16. 
Przecież i u nas znajdzie się dla człowieka chcącego pra 
eować kawałek chleba... a w każdym razie lepiej syna 
wysłać do Ameryki lub Bułgaryi. 

Nauczycielka prywatna. Towar: ystwo „Ochrony 
Kobiet“ ma bardzo sympatycznie urząuzone noclegi po 
70 h, i 40 b. tamże biuro pośrednictwa pracy, dla poszue 
kujących pracy bezpłatne. Adres: Jagiellońska 7, II p- 

Henryka G. Audyencye u ministra dla obrony kra: 
jowej, Wiedeń I Herrengasse 7, we wtorek i piątek, za 
poprzedniem zgłoszeniem się, od godz. 1—2. Przystępe 
nym w cenie jest hotel Nordbahn w pobliżu dworca ko 
lei północnej, wygodnym i eleganckim Hotel Nordbahne 
hof, zbytkownym Hotel „Goldene Spinne“. 


x 
zj 


Zakład techn.Dentystyczny 


Maryana Jaugustyna 


Długoletniego współpracownika dr.Wernikowskieg! y 
otwarty od 9—12 i od 2—5. 


w Krakowie, ul. Podwale l. 3. 


ZAKŁAD DYETETYCZNY 


Dra Skórczewskiego 
W KRYNICY | 


Otwarty od 15 maja do 1 października 


100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — czy 
telnia i weranda — 10 morgowy ogród, kąpiele 
słoneczne w parku -— pracownia lekarska. Kae 
nalizacya — oświetlenie elektryczne — wodo 
ciąg własny. W maja, czerwcu i wrześniu ceny 
o 20%, niższe. | 
Z powodu przepełnienia panującego w Środkowym 88 


zonie uprasza gię o wczesne porozumienie się z zarządem 
Zakładu. 
Telefon miądzymiastowy w zakładzie. 
Dr. Skórczewskł, 
MSZ AI KARE S a E A A 5 2: POEMEWME DJ 

uasiad wodoleczniczy i sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych | 
Dra KUPCZYKA 
W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. 11 
otwarty przez cały rok 


MATTONIEGO 


GIESSAHUBLER 


najlepsza alkaliczna woda mineralna 
SZCZAWOWA: 


l Š UŻYWAJĄ TYLKO 
Q ; l 
MYDLA pazerzuszczoke 


i [ALI 


TNIE FE 


BIK GALICYJSKI. DLA HAND 
KIE L OŁ 


Sprzedają apteki: K. Wi- 
szniewski, Reim & Co. K. 
Berger, M. Proń, E. Schnei- 
der, W. Grabowski, J. Rad- 
wański, M. Reder, L. Ro- 
senberg, W. Gralewski. 
Drogerye: Zopoth & Co., 
Hanak & Co., S. Foma- 
szewski, Z. Komorowski. 
Handie: R. Drobner. 


A 
jest dowodnie najlepszą | 
"tygieniczną spacyalnością i 


pełna gwarancyań 
Wszędzie da nabycia m 
Cenniki darmo. 


LLA” 


Blaimscheina „Unikum*-Margaryna jest jedynym 
wartościowym Środkiem, zastępującym masło, 
używa jej się też stale w największych kuchniach. 
Blaimscheina „Unikum''- Margaryna jest dwa 
razy tańsza, niż zwyczajne masło. Składnice w 
każdem mieście i w każdej wsi w Austryi wska- 
żą na zapytanie adres jedynego wytwórcy świa- 
towej marki Blaimscheina „Unikum'-Margaryny: 
Zjednocz. fabryki margaryny i masła, Wiedeń XV 
(Vereinigte Margarine- und Butterfabr. Wien XV). 


OSOGOSSSRSSOSZARERE 


Aka maya i mamę miny 


|. pod firmą 
6 p 
MA. Petersin, raki 


ma na rok bieżący na składzie: oryginalne amerykańskie 
I i systemu „Plano“ 


zniwiarki, kosiarki 
-i wiazarki, 


ponadto poleca maszyny własnego wyrobu jak: mło- 
_ carnie, kieraty, młynki do czyszczenia zboża 
sieczkarnia, brony, włóki i t. p. 


Cenniki i objaśnienia wysyła na żądanie bezpłatnie. 


_ Adr. tel.: Peterseim, Kraków. Tel. 387. 


J. Sosnowski i 
A. Zachariewicz 


Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo robót 
żelazno - betonowych 


| Kraków, ul. Basztowa L. 25 


Telefon Nr. 2306. 


$r 


Centrala: Lwów, ulica Kopernika L. 3. 
| Telefon Nr. 470. 


Wykonuje wszelkie konstrukcye 
ogniotrwałe Żelazno - betonowe 


Wstąpne projekty i pzzedmiary na żądanie 
bezpłatnie. 


UI. Sżarowiślna 21. 


LI | PRENIS 


wynajmuje w specyalnie na ten el urzą- 
dzonym, stalą opaneerzonym, skarbcu; 


Telefon Nr. 2345, 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


SCHOWKI 


wiadomości udzieła Oddział 


Wydział krajowy: 
Lw. 15094/13. 


W celu nadania jednego posagu z fundacyi im. 
ś. p. Eustachego Szumańskiego, ogłasza się niniej- 
szem konkurs. Posag ten, utworzony z dochodów 
z lat 1911 i 1912, ulokowanych na książeczce Ban- 
ku krajowego Nr. 33880, wynosi wraz z odsetkami 
narosłemi faktycznie z tei tymczasowej lokacyi, 
kwotę 9624 K 95 h. 

O posag ten mogą się ubiegać: I. Ubogie 
panny, które wykażą: 1) że w czasie do kom- 
petencyi wyznaczonym, t. j. od daty niniejszego 
ogłoszenia konkursowego po ostatni dzień terininu 
konkursowego włącznie, miały wymagany wiek 
(ukończonych lat szesnaście, a nie przekroczonych 
trzydzieści), a mianowicie: że najpóźniej w ostat- 
nim dniu daty niniejszego ogłoszenia ukończyły 
rok trzydziesty; 2) że pochodzą w prostej linii po 
mieczu lub po kądzieli od rodzeństwa fundatora: 
1. śp. Teofila Szumańskiego, 2. śp. Tekli z Szu- 


|mańskich Czencz, 3. śp. Edwarda Szumańskiego, 


4. śp. Ludwika Szumańskiego, 5. Śp. Leona Szu- 
mańskiego, 6. śp. Erazma Szumańskiego, albo też 
od rodzeństwa matki fundatora śp. Antoniny ze 
Strzyżowskich herbu Gozdawa Szumańskiej. Sto- 
pień pokrewieństwa nie stanowi różnicy, natomiast 
kompetentki z rodziny Szumańskich, t. j. pocho- 
dzące od któregokolwiek z wymienionego powy- 
żej pod 1. 1 do 6 rodzeństwa fundatora, mają bez- 
względne pierwszeństwo przed kandydatkami z 
rodziny Strzyżowskich, t. j. pochodzącemi od ro- 
dzeństwa matki fundatora. Il. Mężatki, które w 
chwili zawarcia związku małżeńskiego posiadały 
wymaganą powyżej kwalilikacyę co do wieka, 
a wykazują wymagane powyżej pochodzenie i u- 
bóstwo, wszełakoż tylko w razie, jeżeli wyszły za 
mąż po dniu 30 kwietnia 1911 roku. 

Podania należy wnosić naipóźnieji do dnia 31 
lipca 1913 r. do Wydziału kraiowego i załączyć do 
nich: 1) świadectwo ubóstwa; 2) metrykę chrztu 
kandydatki; 3) dowody pochodzenia uprawniają- 
cego do kompetencyi, wedle tego, co powyżej po- 
dano, a wreszcie 4) jeżeli kandydatka jest mężat- 
ką także metrykę jej zaślubin. 

Nadany posag wydany będzie zamężnej obda- 
rzonej bezzwłocznie, a to jeżeli będzie własno- 
wolna do rąk własnych, w przeciwnym zaś razie 
na ręce właściwej władzy nadopiekuńczej, a 
względnie nadkuratelarnej. W tensam sposób zo- 
stanie posag wydany niezamężnej obdarzonej, sko~ 
ro taż wykaże, że związek małżeński zawarła, na 
razie zaś zostanie jej posag należycie ulokowany. 
Obdarzonej, któraby do ukończenia lat trzydziestu 
za mąż nie wyszła, wydawanę będą odsetki, pły- 
nace od jej posagu i jego przyrostu, począwszy od 
dnia następujacego po ukończeniu przez nią lat 
trzydziestu. Jeżeliby zaś obdarzona nie wyszła za 
mąż do ukończenia lat czterdziestu, zostanie jej 
wydany cały posag wraz z przyrostem. Posag 
przepada na rzecz fundacyi, jeżeli obdarzona przed 
ukończeniem lat czterdziestu w stanie wolnym 
umrze. i 

Kompetentka, panna czy mężatka, któraby się 
wskutek niniejszego konkursu ubiegała bez skutku 
o posag, będzie mogła kompetować, o ile tymcza- 
sem nie przekroczy wymaganego wieku, jeszcze 
dwa razy w dwóch naibliższych konkursach. 

Więcej jak ogółem trzy razy w trzech po S0- 
bie nastepujących konkursach nie wolno się ubie- 
gać o posag jednej kandydatce. A j 

Osoba raz obdarzona nie może już nigdy wię- 
cej otrzymać pisagu z niniejszej fundacyi. 


Z RADY WYDZIAŁU KRAJOWEGO 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkism 
Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 9 czerwca 1913 r. 


PIOTROWSKI w. r. 


Film długości 3000 metrów. Cześć I. Cześć II. Część III. Część IV. Część V. Część VI, 
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(Safe deposits) do „dyskretnego i bezpiecznego prze- 
chowywania depozytów pod własnym kluczem. — Na- 
leżytość za najem schowka zależy od wielkości i wynosi: rocznie 
Koron 30, 59 lub 75; pólłrocznie Koron 18, 30 lub 45, — Bliższych 


Depozytowy w lokalu parterowym. Telefon Nr. 427. 


DO LW. 91658/13. 


OGŁOSZENIE KONKURSU. 


W celu ewentualnego nadania na przeciąg 
nadchodzącego roku szkolnego 1913/14, jednego 
Stypendyum w rocznej kwocie 1800 K z fundacyi 
stypendyjnej Ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksa- 
werego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, 
oddającej się sztuce malarstwa i miedzioryctwa 
ogłasza się niniejszem konkurs. 

O powyższe stypendyum mogą sie ubiegać 
młodzieńcy narodowości polskiej, pochodzący z 
Galicyi, którzy ukończywszy Akademię sztuk pig- 
knych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w'sztu- 
ce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pewien 
wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie dla udo- 
skonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia 
w obranym zawodzie udać się za granicę, 

Prawo nadawania tego stypendyum służy 
Wydziałowi krajowemu. Pobór stypendyum trwa 
tylko przez rok jeden i może być jedynie w wa- 
źnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiest- 
nictwa na dalszy jeden rok przedłużonym. Kan- 
dydaci winni wnosić podanie swoje do Wydziału 
krajowego najdalej do dnia 2 sierpnia b. r., a to: 
byli uczniowie c. k. Akademii sztuk pięknych w. 
Krakowie za pośrednictwem Rektoratu tejże Aka- 
demii, inni uczniowie bezpośrednio. Do podań za-: 
łączyć należy: metrykę chrztu, świadectwo ubó- 
stwa, świadectwo z c. k. Akademii sztuk pięknych. 
Ww Krakowie, względnie dowody, iż kandydat 
kształcił się w rytownictwie na stali, miedzi lab 
drzewie i osiągnął w tej sztuce pewien wyższy. 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat 
tylko dla wydoskonalenia się pragnie udać się za 
granicę i że należy do narodowości polskiej. 

W podaniu należy wykazać zakład lub miej- 
scowość za granicą, w której kandydat zamierza 
się kształcić dalej i przedstawić zarazem cały płan 
dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie po- 
dać dokładny adres, pod którym petentowi rezo- 
lucya Wydziału kraj. ma być przesłaną. i 

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch pół- 
rocznych ratach z góry, z których pierwsza zosta- 
nie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z po- 
czątkiem Il półrocza szkolnego, jednak tylko w 
razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się 
Za granicą według planu przedstawionego w. po» 
daniu, czyni postępy w obranym zawodzie. 


We Lwowie, dnia 13 czerwca 1913, 


Piotrowski, w. f. 
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Filia we Lwowie 
przy ulicy Jagielicńskiej liczba 2. 
KAPITAŁ AKCYJNY Koron: 25,000.000. — FUNDUSZ 
REZERWOWY około Koron: 15,000.000. 
Oprocentowuje wkładki na książeczki wkładkowe pó. 


5 aż de odwolania 


Asygnaty kasowe po 5'/,0/, za 120. dniowem wypow. . 
Przyjmuje: kosztowności efekta ete. do przechowania 
w skrytkach depozytowych, — Mhrecytuje: na 
wszelkie miejsca zagraniczne i miejsca kąpielowe. — 
W dziale towarowym: kupno i sprzedaż ropy, i 
| wszelkich produktów przemysłu naftowego. — Kupno ? 


sprzedaż spyrytusu, sprzedaż węgła kamiennego i 
górnośląskiego. 


Program od piątku d. 27 czerwca do czwartku d. 3 pca włącznie. 
Stuletnia roczn.1813-1913. Caly życiory 
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Zarząd główny w Pradze. 
| FILIE: Berno, Lwów, W 


Lukaczewicze, Piszezany. 
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„TRZEBINIA 


SS=. Ip. 2 06R. 00P- -A 


Broszury pierwszych naukowych powag bezpł. 


Sa — 


Dr. Feliks Niemczżwskii i Ska 


Wapienniki, Kamieniołomy i młyn wapienny 
„TRZEBINIA* Sp. z ogr. odp. 


KRAKOW, BRACKA L. 6, TELEFON NR. 2456 


Reprezentacya na Galicyę „PŁUG“ Dom Komisowo rol- 
niczy Stefana Konopki w Krakowie. 


BZEEĘZEGEZNODGZEZMORBZE 
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Zakład zdrojowy w Galicyi. 
W Karpatach 600 m, n. p. m. Klimat podalpejski, las 
- szpiłkowy, wysokopienny. ŚRODKI LECZNICZE: 
ZDROJE: „Zdrój główny“, „Słotwinka', „Józefa“ i 
„Karola“, Silne szczawy, wapienno - magnezyowo - żelazi- 
bte: — Kąpiele mineralne, bardzo obfite w kwas węglo- 
wy wolny. — Kąpiele borowinowe. — Kąpiele gazowe z 
czystego kwasu węgłowego. Kąpiele rzeczne, elektryczne, 
słoneczne. — Leczenie radiogenowe. — Zakład hydropa- 
życzny, = Wody mineralne, miejscowe i zagraniczne, — 


Sezon kąpielowy od (5 maja do 10 paździenika. 


W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w domach 
skarbowych o 15*/,, zaś w miesiącu wrześniu o 25'/, niższe. 


Prospekty wysyła się bezpłatnie. 
€. k. Zarząd zdrojowy. 


Arcyksięcia 


Nadworny Dostawca 
Karela Stefana 


J. ces. i kr. Wysokości 4 


Magazyn mebli, pracownia ta- 
picersko-stolarska, skład tapet 


oraz wielki wybór materyj na meble, por- 
tyer, firanek, kap, serwet, dywanów, cho- 
dników i t. p. 


Telefon Nr. 1251. Telegram: Iglicki Kraków. 
Poczt. Kasa Oszcz. 92.548. 


Odpowiedzialny redaktor wydawca: Zygmuat Rosner. 


| Filia w Krakowie, ul. św. Jana 1, róg rynku i. 42 


iedeń, Kraków, Czerniowce, 
| Tryest. — EXPSZYTURY: Bielsko-Biała, Wiedeń, 


Lombard papierów wartościowych. 
kuracya losów. 


Zjecdn. austr. akcyjne 


Towarzystwo żeglusi parowej 


DIEM 


TRYEST- 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost 
do portów kanadyjskich, do Pół. i Połudn. Ameryki itd. 
Następne odjazdy do Kanady okrętami: 
„Canada“ 19 lipca wprost do Quebec w Kanadzie. 
„Polonia* 31 sierpnia „ 3 7 e 
„Canada“ 20 września 5 4 > 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych usku= 
teczniają: K AKUW : Jeneralna Ajencya 


(GOLDLUST i SKA.) ul. Lubicz 7 


naprzeciw dworca kolei, jakoteż wszystkie podlegające 
jej prowincyonalne ajencye, następnie ące 


LWOW: Biuro pasażerskie Austro-Ąmerykany, Gro- 
decka 93. TRYEST: Dyrekcya Austro-Amerykany, 
Via Molin Piccolo 2. WIEDEN: Biuro pasażerskie 
Austro-Amerykany, I. Kśrtnerring 7 i Il. Kaiser 


| Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Amery- 


kany, Schenker i Ska. 
L. 72486/1913 
Bra 
Ogłoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo wykona- 

nie robót: 

a) ziemnych i murarskich, 

b) kamieniarskich, 

c) ciesielskich, 

d) dekarskich, 

e) blacharskich, 

f) dostawę ankier 

g) dostawę trawersów 
przy budowie szkoły przemysłowej żeńskiej, TOZ- 
pisuje Magistrat m Krakowa licytacyę ofertową. 

Oferty składać można na wszystkie roboty ra- 
zem, lub na każdą robotę z osobna. 

Do oierty dołączyć należy kwit depozytowy 
ze złożonego w kasie miejskiej wadyum w wySo- 
kości 2%2% sumy ofertowej. 

Plany szczegółowe, jako też warunki ogólne 
i szczegółowe przeglądać można w Budownictwie 
miejskiem oddział A, drzwi Nr. 6, III p., w godzi- 
nach urzędowych od 11 do 2 godziny w południe. 
W temże biurze otrzymać można formularze ofer- 
towe i tam należy składać oferty do dnią 30 czerw- 
ca 1913 r. do godziny 12 w południe, poczem na- 
stąfń otwarcie ofert w sali posiedzeń Magistratu. 


MAGISTRAT STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA. 


2a najwyż. zezwoleniem Jego gi cas. i król, Apostolskiej Mości. 
Nadzwyczajna 


L K. loterya państwowa 


dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych. 
Ta loterya pieniężna, zawiera 21.146 wygranych 
w gotówce w ogólnej kwocie 625.000 koron. 


Główna wygrana wynosi 


200.000 Koron 


Ciągnienie nastąpi w Wiedniu, 3 lipca 1913 
Los kosztuje 4 Korony. 


Losy są do nabycia w oddziale loteryi państw. w Wie- 
| dniu, IIT, Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach 
loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, pa- 
cztowyeł, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Plany gry dla kupujących darmo. — 
Losy będą wysłane opłatnie. 


Z c.k. Dyrekcyi loteryjnej. (Oddz. loteryi państw.) 


Oddział dla wadyów i kancyi — finansowa= 
mie dostaw robót publicznych i rządowych. 


Ase- 


Eskont weksli zakładów finansowych. — 
Bepzłatne depozvta dla P. T, Komitentów. 


Najtańsze przekazyw. pieniędzy do Ameryki. | 


NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY 


WKLADKRI 


na ksiażeczki i rachunek bieżący, 
oprocentowuje obecnie 
jak najkorzystniej 
według umowy ze znaczną dzien 
ną wolną dyspozycyą. 


L. 78624/913 
III a. 


NieScZeni, 


Wskutek reskryptu c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie z dnia 24 czerwca 1913 r. L. IX. a. 163/38 
podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 
6 lipca 1913 r. i w dniach następnych odbędą się 
pod kierownictwem c. k. Starosty p. Adolfa Heil. 
kron Strańskiego komisye: stacyjna, polityczna, 
reambulacyjna i wywłaszczeniowa z powodu pro- 
jektowanej budowy linii normalno-torowych kolej 
elektrycznej ulicą Andrzeja Potockiego, ul. Lubicz, 
ul. Rakowicką i od głównej poczty przez Rynek 
główny do nowego dworca towarowego w Krako- 
wie, tudzież z powodu położenia kabla dla pierw- 
szej linii. 

Reabmulacya pierwszej linii odbędzie się dnia 
8 lipca 1913, o godzinie 91⁄2 rano, zaś reambulacya 
drugiej linii o godzinie 5-tej po południu. 

Rzeczona komisya zbierze się w powyższym 
dniu o godzinie 9-tej rano w sali posiedzeń Magi- 
stratu w Krakowie. 

Operat projektu stosownie do postanowień 
$ 14 ust. z dnia 17 lutego 1878 Dz. p. p. Nr. 30, wy: 
łożony jest od dnia dzisiejszego przez dni 14-cie do 
przejrzenia dla ogółu w biurze Budownictwa miej 


skiego, oddział B. (gmach Mtu, ul. Poselska, III p.), ` 


£ zie go można przeglądać codziennie w godzinach 
urzędowych, od godziny 8-mei rano do godziny: 
2-giej po południu. 6 

Interesanci mogą wnosić zarzuty lub uwagi co 
do projektu względnie co do wywłaszczenia w cią- 
gu powyższych 14-tu dni na ręce Magistratu lub 
przy rozprawie komisyinej. 


MAGISTRAT STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA. 
, Dnia 23 czerwca 1913 r. 


LEO w. r. 
Fa REZĄCANNZK ZIE. MZ | W DRZE PARZE RB ||| 
BHEZESEESSZESEREBNEM 


LNA KAMKUNĆ NIERYKA 


Regularne przewożenie podróżujących znanymi 
pierwszorzędnymi parowcami. 
HAMBURG-NOWY YORK, HAMBURG-FI- 
LADELFIA, HAMBURG-KANADA. 


Hamburg -Brazylia Hamburg-środkowa 
Hamburg-La Plata . Ameryka 
Hamburg-Arabia Hamburg-Venezuela 
Hamburg-Persya Hamburg-Kolumbia ; 
Hamburg-Afryka Famburg-Kuba 
Hamburg-Indye zach. Hamburg-Meksyla 

$ ANTWERPIA-KANADA, 


| Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie wszystkich 
i swoich nowojorskich parowcach 

447 eztery klasy przewozowe. 

I. kajuta, M. kajuta, III. kajuta i międzypokład. Paro- 

wce linii Hamburg-Ameryka dają przy znakomitem 

utrzymaniu prędki i wygodny przewóz dla podró- 
żujących w kajutach i wychodźców. 

O wyjaśnienia co do przewozu należy się zwrócić do 

generalnej reprezantyi linii Harburg-Ameryka, Wiedeń l. 
Karntnerstrasse 38, albo do jej agentur 


WeLROWIE I. Gródecka Ji, - CERMIOWCACH, Fomengasse fi, 


za PERI: 3 zm 5 


A W enaa Fi 


Drukarnia »Prawdyc w Krakowie pod zarz. J. Jondry» — 


Bri1dejonc leci dalej. 

Stokholm. Lotnik Brindejonc wzniós: się 
wczoraj po południu w kierunku do Kopenhagi, w 
_ pół godziny później musiał jednak wylądować. Po 
_ 34 minutach puścił się w dalszą drogę, 

Zastrzelenie skazańca. 

Konstantynopoi. Skazany na śmierć za udział 
w zamachu na Szeiketa paszę kapitan żandarme- 
tyi Nemet, zosiał w Anatolii, przez ścigających go 
żołnierzy, zastrzelony, 

Wylewy na Węgrzech. 
a Budapeszt. Dzienniki donoszą o wylewach w 
_ południowych Węgrzech. 
Wielki pożar. 


Helsingiors. (Ag. pet.) Garbarnia Ostren w 
Moaborgu spłonęła. Szkoda wynosi milion marek, 


Ze Sportu. 


Wyścigi w Krakowie. 


f Kraków, 30 czerwca. 

Wczorajszy piąty i ostatni dzień wyścigów 

= konnych w Krakowie ściągnął na wszystkie micj- 

_ sca toru wyścigowego niebywałe tłumy publiczno- 

ści. Zapowiedziane niespodzianki, awizowane 

_ przez rozmaite sportowe pisma, nie miały miejsca, 

chyba, że niespodziankę sprawił nam „Mokcis* p. 

 Radeckiego, któremu w siódmym biegu uległ tak 

bardzo faworyzowany koń por. Rosenthala „Dic 

Turpin“, jako też „Xenos“ hr. Esterhazego, a tota- 

lizator, odwdzięczając się publiczności za masowe 

opłacanie powyższych koni, płacił 67 za 10. 

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę zarządowi toru wyścigowego, że 

w przyszłości należałoby pomyśleć o lepszym do- 

 stępie do kas totalizatora. 

Przebieg wyścigów był następujący: 

I wyścig z przeszkodami: (Pa- 

_ mowie jeżdżą. Nagroda 1800 K. Meta 2400 m.) Bic- 

gało 3 konie: 1) hr. Esterhazego „Persisz*; 2) K. 

Ostaszewskiego „Pani Dulska*; 3) Kreisla „Foir- 
Girl“, Totalizator: 26:10, 53:20. 

l I. Nagroda rządowa. (Nagroda 2.100 
koron. Meta 200 m.) Biegało 3 konie: 1) K. Osta- 
szewskiego ,„„Wilkołak*; 2) S. Ułaszyna „Pelinia”; 

= 3) Łukasiewicza „Dalej“. Totalizator: 18:10, 37:20. 

) uU. Nagroda Wawelu (Handicap). 

_ (Nagroda 2600 K. Meta 1600 in.) Biegało 2 konie: 
1) Zangena „Sarasate“; 2) Wodianera „Bursak”. 
Totalizator: 13:10, 22:20. 

"IV. Hr. Jana Tarnowskiego Me- 
morial Stakes. (Nagroda 5000 K. Meta 1200 
m.) Biegało 4 konie: 1) Zangena „Grom“; 2) Uta- 
szyna „Pelusia“; 3) Zangena „Seram“. Totaliza- 
tor: 14:10, 48:20. 
V Wyścig gładki łosowania. 
(Panowie jeżdżą. Nagroda 2500 K. Meta 1600 1m.) 
iegało 5 koni: 1) Zangena „Rothe Resl*; 2) Pa- 
zdirko „Brenta“; 3) Wodianera „Pansophie*. To- 
talizator: 16:10, 33:20. ć 
„_. VL. Pożegnalny wyścig gładki. 
(Nagroda 1600 K. Meta 1400 m.) Biegało 5 koni: 1) 
Zangena „Halka“; 2) Łukasiewicza „Panienka“; 
Grochołskiego „Malacca“. Totalizator: 21:10, 


~- VI. Końcowe Steepłe-chase. 
(Handicap. Panowie jeżdżą. Nagroda 2330 K. Meta 
3600 m.) Biegało 5 koni: 1) Radeckiego „Mokas“; 
= 2) Esterhazego „Xenos“; 3) Rosenthala „Dick Tur- 
Pin", Totalizator: 67:10, 135:20, 378:100. 


Wyścigi w Paryżu i Hamburgu. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz."') 


„Grand prix.“ 
Paryż. Przy wczorajszem Grand prix 
Przybył pierwszy „Brüller“, drugi „Opott”, trzeci 
„Ecoun*, 
Mości książę w Hamburgu. 

, Hamburg. We wczorajszem niemieckiem ,IDer- 
dy“ przybył pierwszy „Turnialke”, drugi ks. Lu- 
bomirskiego „Mości Książę”, 


Turniej tennisowy w Krakowie 


Kraków, 30 czerwca. 

Mylne są podane przez niektóre pisma wiado- 
- mości, jakoby niespodzianką dla komitetu turnieju 
było nagłe ustąpienie graczy czeskich z turnieju, 
$ tóry się odbywał przez cztery dni w Parku Kra- 
Kowskim, a zakończył się wczoraj wieczorem. 
Kluby bowiem wszystkie należą do Związku Au- 
joir yackiego Lawn-tennisowego, a reguły tego 
_ Związku obowiązują wszystkich. Klub, wyłamują- 

Sy się z pod reguły, zostaje wyłączony poza na- 
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GAZFTA PONIEDZIAŁKOWA 


wias, a związek dyskwalifikuje go. W swoim cza- 
sie wszystkie kluby czeskie wystąpiły ze Związku. 
Ponieważ sekcya krakowska należy do Związku, 
więc musiała klub czeski wyłączyć z udziału w za- 
wodach. Zaznaczamy, że Czesi w swoim czasie 
brali udział w Olimpijskich zawodach wprost jako 
przeciwnicy Związku Austryackiego. Trudno więc 
wymagać, aby austryacki Związek zmienił i tyin 
razcin Swoje postępowanie i pozwolił na udział 
Czechów w turnieju w Krakowie. 

Komitet jednak nie chcąc narażać Czechów na 
straty i zawód, urządził kilka gier Hors Con- 
cours z nagrodami, które się cieszą wielkiem 
powodzeniem, 

Nagrody rozegrywane przedstawiają się nad- 
zwyczaj okazale. Szczególniej pięknemi są nagro- 
dy ofiarowane przez p. Kazimierza Jurjewicza, hr. 
Raczyńskiego, bar, Gótza-Okocimskiego, rektora 


Zoila, tudzież zakupione przez Komitet turniejo-. 


wy. Nagrody wystawione są obecnie w sklepie p. 
Reima. Rozdanie nagród nastąpi dzis w Parku Kra- 
kowskim o godz. 12-tej w południe. 

Ogólne wrażenie z turnieju jest nadzwyczaj 
dodatnie. Takiego turnieju, przy tak licznym udzia- 
le pierwszorzędnych graczy, Kraków jeszcze nie 
widział, to też życzyć sobie należy, aby za rok 
A. Z. S. urządził z równem powodzeniem IlI Mię- 
dzynarodowy Turniej Tennisowy. 


Ostatni match footballowy. 


Kraków, 30 czerwca. 

Wczoraj w Parku gier i zabaw „Cracovii“ na 
Błoniach odbyły się dwa matche między czterema 
aniejscowemi drużynami, jako dalsze ogniwo w 
konkursowych zawodach. Właściwy match mię- 
dzy „Cracovią“ a „Spartą“ miały poprzedzić za- 
wody między „Polonią“ a żydowskim klubem 
„Makkabi“. Klub ten jednak z nieprzewidzianyci 
powodów udziału w zawodach nie wziął. „Polo- 
nia“ rozegrała więc match ze zorganizowaną po- 
spieszilie „Cracovią“ — rezerwą. Match tei je- 
dnakże ograniczono i nie rozegrano go ze wzglę- 
du na to, by drugi match rozegrać za dnia. Sę- 
dziował p. Sperber. 

Drugi match miał wiele zajmujących momen- 
tów. Przedewszystkiem „Sparta“ przedstawiła się 
bardzi sympatycznie. Fakt zaś, że broniła się aż 
do ostatniej prawie chwili przed drużyną „Craco- 
vii“ bez żandej ze swej strony straty był dla u- 
czestników niespodzianką, wytwarzającą bardzo 
przyjemne dla „Sparty“ usposobienie. Kilkanaście 
kowiem minut przed końcem matchu dopiero uda- 
ło się p. Kowalskiemu zrobić goala, który tak 
zderanżował znakomitego zresztą bramkarza 
„Sparty“ p. Grossa, że puszczał następnie dwa 
goale co trzy minuty — prawie bez bronienia. 
W rezultacie zwyciężyła „Cracovia“ której udaio 
się zrobić 3 bramki, jednakże „Sparta“ niczein nie 
ustępowała „Cracovii“. Sędziował p. Jacheć do- 
skonale. 

Match ten był ostatnim w wiosennym sezonie. 
Publiczności było bardzo mało. 


Popisy uczniów keRser= 
WotOry um. 


Ostatnie dnie czerwcowe przynoszą popisy 
szkól muzycznych, których w Krakowie ledwie 
kiika. Po świetnych popisach Instytutu muzyczne- 
go, rozwijającego się z kaźdym rokiem coraz to 
bujniej i podążającego równym krokiem z rozwo- 
jem analogicznych uczelni zagranicą przez otwie- 
ranie coraz to nowych kłas (metoda Jaques'a Dal- 
croze) i t. d., a cieszącego się rozwojem wielu ta- 
lentów znajdujących się na dobrej drodze; po pi- 
pisie szkół specyalny, iak szkoły gry fortepiano- 
wej pani Eugenii Rosenberg, p. R. Bąkowskiej, tu- 
dzież jedynej szkoły śpiewu solowego prof. St. 
Bursy (szkoła operowa prof. Marso, wystawiła, na 
zakończenie swego roku szkolnego, „Fansta*), 
przyszia wreszcie kolej i na uczniów konserwato- 
ryum. Szkoła ta jako najstarsza, cieszy się w Kra- 
kowie pewną marką w sferach odnośnych, a dzię- 
ki temu także i naiwęikszą ilością uczniów, któ- 
rych produkcye zajęły nietylko jakością lecz prze- 
dewszystkiem ilością cztery długie wieczory. | 

Popisujących się... legion, a każdy z legioni- 
stów nosi w tornistrze buławę marszałkowską, ia- 
ko przyszły artysta. Każdy pragnie popisać się ze 
zdobyczami całorocznej pracy. 

Obecnie ciężkie są czasy, więc praca zarówno 
uczni jak i nauczycieli musi być wytężona. bo kon- 
kurenya wzimogla się bardzo tak, iż dziś już nie 
pomoże ani puszenie się marką, ani rzucanie gro- 
mów na konkurenta, ani przesadna reklama, trze- 
ba chcieć i umieć pracować. 

Zdanie sprawy z popisów uimę charaktery- 
zując klasy poszczególnych nauczycieli, zaczyna- 
iąc od najwyższej klasy gry fortepianowej, pro- 
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wadzonej przez profesora Jeizego Lalewicza, a u- 
ważanej w rianistowskich sferach Krakowa jako 
krakcwską „majsierszuię*, Długoletnia działalność 
artystyczną i pedagogiczna w Krakowie, zjednała 
profesorowi Lalewiczowi wielki mir, wielkie uzna. 
nie oraz zaufanie u publiczności. Profesor Lale- 
wicz bowiein poza artyzmem i gorącą miłością dle 
Sztuki posiada energię i wielki zapał, a przytem 
wytrwałość, pełną poświęcenia oraz cierpliwości, 
w czuwaniu nad talentami i urabianiu takowych. 
Z jego klasy, wyszło już sporo doskonałych piani- 
stów i pianistek, roznoszących sławę mistrza po 
całej Polsce i świecie, Imion ich, jako doskonale 
znanych, nie będę powtarzał, 

Tegoroczne grono uczni, zaprezentowali w 
spisób godny pp.: Stanisław Czerny, starannie za- 
graną (Orgeliugą) Bacha-Regera, Zofia Łakociń- 
Ska, zgrabnie oddaną „Etudą g-mol“ Mendelsohna, 
Wanda Nowakówna, doskonałem technicznem u- 
jęciem „Orgeliugi'* Bacha w transkrypcyi Szanto, 
Zofia Mecnarowska, bardzo pięknie i śpiewnie ode- 
granem „Preludyum d-mol“ Chopina i wreszcie 
p-na Karolina Wierusz-Kowalska, w której wy- 
konaniu „Toccata i Fuga“ Bacha-Tausiga miała 
cechę nietylko doskonałego przygotowania, lecz 
także rozbudzającego się artyzmu. Na czoło jednak 
tej grupy, wysunął się Miecio Miinz, niezwykłe u- 
zdolnione chłopię, którego produkcye miały cechę 
talentu bliskiego, wysokiego poziomu artystyczne- 
go. Sposób w jaki wykonał „Koncerstiick* Webe- 
ra, wskazywał i zarówno talent jak i jego rozwók 
są naprawdę wyjątkowe. 

Za mistrzem Lalewiczem podąża w pracy re< 
szta jego kolegów-pianistów. Z tych p. Świerzyńs 
ski kazał produkować się sporej gromadce, z któr. 
rej wybili się pp.: Leon Wassermann, Jadwiga 
Kobzdajówna. Amalia Zimowska, Henryk Wolix 
sthal, Janina Sumperówna, grając poprawnie, sklas. 


| dnie i gładko. Temi samemi zaletami starannej gry 


odznaczyli się uczniowie p. Brandysa pp.: Rabe 
Marya Konogrodzka, Stanisława Molikówna, Ma4 
rya Blumenthałówna i Jadwiga Klotzówna, a taka 
że uczniowie p. Drozdowskiego. 
Ssobna wzmianka należy się doskonale pro4 
wadzonej klasie prof. Stanisława Lipskiego, repres 
zentowanej przez starannie przygotowanych uczż 
ni pp.: Zofię Gaikównę i Zofię Szkocką, a takża 
i p. Lille Steinberg. e 
Klasy gry skrzypcowej pozostają pod kiero- 
wnictwem p. Wierzuchowskiego i Szwarzensteina, 
oraz Czaplińskiego. Przedstawiły one dłagi szere% 
popisujących się, przygotowanych starannie SZCZE- 
gólniej z klasy prof. Szwarzensteina, którego UCZ 
niowie mają ton śpiewny, fraze zaokrągloną. Z kla 
sy prof. Wierzuchowskiego popisywali się pp.: Hs 
Cchiister, Tad. Minasowicz, bardzo utalentowany? 
Miecz. Gieszczykiewicz, Adam Kuryło, Ernest 
Myśliwec i Adolf Pinkusfeld. P. Wierzuchowskń 
przedstawił nadto doskonale wyćwiczoną orkie= 
strę smyczkową, która rolę akompaniamentu dla 
śpiewaczki spełniała doskonale, Z klasy p. Szware 
zensteina popisywali się pp.: Adam Pająk i p. Te< 
resa Michalczykówna (ładnie zagrana „Canzona”) 
Taauberta). Z klasy prof. Czaplińskiego zaś pp.: S% 
Klein, I. Ueuhof i p. Fryderyka Richterówna. Kla4 
sa wiolonczellowa pozostająca pod pieczą znako=* 
mitego wirtuoza, tudzież pedagoga prof. Skarzyń4 
skiego, przedstawiła szereg uczni poważnie się 
przedstawiających — dając nadto podporę produ4 
kcyom zespołowym przez uczniów, doskonale 04 
ryentujących się w grze zbiorowej. Z tych wyli+ 
czyć wypada jako doskonałych wiolonczellistów 
p. Sitkę, Brandysa, Stępińskiego i syna artysty p 
Bolesława Skarzyńskiego. : 
Klasa śpiewu choralnego, pozostająca pod kies 
rownictwem p. Walewskiego wystąpiła z uda- 
tnem zaprodukowaniem ustępu z „Orfeusza“ Gluc« 
ka, w którem partyę solową zaśpiewała p. K; 
Drozdowska. Z klasy śpiewu solowego przedsta 
wili się utalentowani uczniowie, biorąc udział we 
wszystkich dniach popisu. Śpiewała p. Zofia Jas 
kubowska Aryę Fides z op. „Prorok“ Meyerbeera, 
a nadto pp.: Jadwiga Bodnicka, Marya Prosołow- 
ska i Wanda Karczewska, wykonując terzet z op. 
„Carmen“. W dniach następnych śpiewały p-nv3 
I. Lewartowska, K. Drozdowska, Marya Zaran- 
kówna, Marya Ożegalska, oraz parowie: Kazitt. 
Kominkowski, Krol Urbanowicz, tudzież Ignącył 
Mann. 
Popisy zakończyło rozdanie świadectw. 
Zastępca. 


Z O©PEFY. 


Tydzień ubiegły przyniósł nowość operetko- 
wą w postaci wesołej operetki „Jarmark na żony. 
sztuczki okraszonej muzyczką lekką, rytmiczną, 
łatwą do pochwycenia, skonstruowaną zgrabnie i 
dopasowaną do tekstu. Treść dość urozmaicona, 
rozgrywa się na tle zwyczaju lokalnego jakiejś 
miejscowości w Ameryce, dotyczącej zwyczajów, 
matrymonialnych. Węzęł zawiązany w. akcię 


~ 
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pierwszym, przenosi akcyę aktu drugiego na po- 
kład okrętu i kończy się w akcie trzecim już na 
lądzie stałym, w którym ostatecznie w myśl przy- 
jętych w tym kierunku norm „Numa łączy się z 
Pompiliuszem' — i wszystko All rigt, 

Muzyczka przynosi parę zgrabnych kupleci- 
ków. nieco ensambli i bardzo ładnie muzycznie zro- 
biony finał aktu drugiego. Bardzo starannie wy- 
studyowana przez dyr. Słomskiego, podobała 
się ogólnie. 

Partya naczelna spoczywała tym razem w rę- 
ku p. Brzeskiej, która znalazła tu sposobność za- 
równo do popisania się pomyślaną grą sceniczną, 
jak niemniej śpiewem, w którym miły dźwięk jej 
głosu zjednał jej oklaski przy otwartej scenie za 
pięknie zaśpiewany kuplecik, Partnerem jej był p. 
Kuligowski, przedzierzgający się z Cov-boya w 
palacza na okręcie, a następnie w eleganckiego 
gentlemena z zadziwiającą łatwością. Resztę obsa- 
dy stanowili p. Kasprowiczowa, Blumenthalówna, 
Müller, Zaremba i t. d., dokładając—ze skutkierm— 
wszelkich sił do uzyskania nowałii, życzliwego 
przyjęcia. 

Opera tymczasem zaprodukowała, nieznane w 
Krakowie, jednoaktowe dzieło Wolfa-Ferarriego 
„Tajemnica Zuzanny”, rzecz wysoce interesującą 
ze względu na autora, który jest jednym z najwy- 
bitniejszych kompozytorów współczesnych i wy- 
znawcą prądów nowoczesnych w muzyce. Treść 
libretta nakreślona na tle zazdrości niepalącego 
męża, wietrzącego w dymie papierosa — palonego 
skrycie przez jego żonę — rywala. 

Ze względu na treść libretta, napisanego zre- 
sztą dowcipnie, zaliczyćby należało dzieło to do 
kategoryi opery komicznej, lecz muzyka o robocie 
masywnej, bogato uposażona w momenta © WYSO- 
kiem napięciu kunsztu kontrapunktycznego i har- 
monizacyi, każe zaliczać ją do dzieł operowych. 
Całość bogata w melodye, oparte o piękne temata 
i motywy. — słucha się z wiełkiem zainteresowa- 
miem. 

Całość opery stanowią trzy osoby: zazdrosny 

mąż, niewinna żona i służący, rola niema. Gdyby 
do obsady partyi trzeba było tenora, opery tej nie 
oglądałyby nigdy oczy, a mie słyszały uszy pocz- 
ciwych Lwowian i zacnych Krakowian, lecz dzię- 
ki okoliczności, iż partye zazdrosnego męża może 
iwięcej grać niż śpiewać baryton, usłyszano ją i nad 
Pełtwią i i nad Wisełką. Żonę śpiewała bardzo pięk- 
nie p. Korolewicz-Waydowa zużywając do pod- 
miesienia walorów pięknej partyi calego bogatego 
zasobu przepięknego głosu, techniki śpiewaczej i 
+alentu dramatycznego. Niemą rołę w operze za- 
fral wybornie niezrównany w tego rodzaju posta- 
ciach p. Kalinowski. 
l Najpierwszą nowością, pierwszą w sezonie 0- 
becnym, było przedstawienie baletowe, pierwsze 
z zapowiedzianych kilku. „Flet zaczarowany jest 
zgrabnie pomyślanem i zestawionem widowiskiem 
-fantastycznem przez p. Faliszewskiego i Koszut- 
skiego, baletmistrzów opery lwowskiej na tle dość 
słabej muzyki B. Czechowskiego, dyrygowanej 
przez p. Leszczyńskiego. Treść pantominy opowia- 
da o perypetiach miłosnych jakiegoś biedaka (w 
bardzo ładnym. aksamitnym kostyumie) i pasterki 
wiejskiej, której nie chcą mu dać za żonę, a którą 
zdobywa za pomocą fletu, danego mu przez 
wróżkę. 

Owa dzieweczkę odtworzyła p. Faliszewska, 
osóbka obdarzona niezwykle wdzięczną postacią, 
harmonijną budową, o ruchach miękkich, estety- 
cznych. Znalazła sposobność do wykazania arcy- 
kunsztu tańca, którego nuance najtrudniejsze i kar- 
kołomne ewolucye wykonywała z gracyą, finczyą 
i naturalmym wdziękiem. Dopełnieniem iei pro- 
dukcyi były ewolucye dwu primabalerin p. Bur- 
kackiej, oraz p. Poraj, które w ujęciu swych par- 
łyj tanecznych bynajmniej nie ustępowały i równie 
jak ona, zbierały rzęsiste oklaski przy otwartej 
zcenie. 

Balet zaprezentował się nader dodatnio i zy- 
skał sobie poklask ogólny. 

St Bursa. 


KRONIKA. 


Do Szanownych Prenumeratorów naszych z 
gorącą udajemy się prośbą w ich własnym intere- 
sie, a mianowicie prosimy, aby zechcieli nam pun- 
ktualnie przesyłać prenumeratę w pierwszych 
trzech dniach miesiąca, wyraźnie wypisywać adre- 
, Sy na odcinkach przekazów i t. d. Tylko bowiem 
w takim razie życzenia Szan. Prenunieratorów ak- 
tualnie i rychło będą mogły być wypełnione. — 
Najlepiej uiszczać prenumeratę kwartalną, a jeżeli 
już miesięczną, to zawsze od pierwszego, do koń- 
ca miesiąca, względnie do końca drugiego miesią= 
ca — WÓWCZAS, gdyby kto chciał prenumeratę 
rozpocząć w ciągu miesiąca. — Prenumeratę saj- 
korzystniej wprost przesyłać do Adrministracyi, 
„Kraków, Sławkowska 29. 
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Z powodu nawału materyału wyborczego iej- 
leton o Ś. p. Stanisławie Pareńskim odłożyliśmy do 
mimeru następnego. 

Walne zgromadzenie Tow. przyjaciół Sztuk 
pięknych w Krakowie odbyło się wzcoraj rano. Po 
przyjęciu protokołu z poprzedniego walnego zgro- 
madzenia przewodniczący, p. Wojciech Kossak 
przedstawił dokładne sprawozdanie z czynności 
zarządu za rok 1912. Potem wyraził ustępującym 
członkom uznanie za ich wieloletnią i owocną pra- 
cę w tej instytucyi. 

Dalej rizpoczęła się dyskusya, wśród której 
Jerzy hr. Mycielski w dłuższej przemowie pod- 
niósł urządzenie przez nowy zarząd towarzystwa 
obecnej wystawy „Koń w malarstwie i rzeźbie 
polskiej". Mowca wystawę tę uważa za mającą 
wyjątkowe znaczenie dla rozwoju polskiej sztuki 1 
nauki i złożył jej inicyatorom serdeczne podzięko- 
wanie. 

Żywą dyskusyę wywołał obszerny reierat p. 
Tadeusza Butrymowicza o bilansie i rachunkach 
Tow arzystwa, w którym wytyczył drogi dła przy- 
sporzenia członków i wyjednania stałych subwcen- 
cyi, które otrzymują wszystkie „Kunstvereiny*. W 
dyskusyi nad tym elaboratem zabierali głos prawie 
wszyscy obecni członkowie, przyjęto rezolucyę 
prof Juliusza Nowaka tej treści: 
„Walne Zgromadzenie wyraża przekonanie, iż tak 
kraj, jak ipaństwo powinny w pełnej mierze 
przyjść ze stałą pomocą Towarzystwu, które w 
propagandzie piękna i sztuki zastępuje kraj i pań- 
stwo, a przeto ma prawo do finansowego poparu ia i 
wzywa dyrekcyę, aby w.tym kierunku jak naje- 
nergiczniejsze poczyniła kroki". 

Wkońcu udzielono absolutoryum zarządowi za 
rok 1912 i przystąpiono do wyborów. . 

W miejsce ustępujących siedmiu członków, 
wybrano pp.: Tadeusza Butrymowicza, Dra Feli- 
ksa Koperę, Witolda Noskowskiego, Władysława 
Prokescha, Juliusza Grossego (jun.), Dra Kazimie- 
rza Kostaneckiego i Jana Bukowskiego. 

Festyn Koła Pań T. S. L. odbył się wczoraj 
w parku w „Oleandrach*. Dochód z festynu prze- 
znaczony był na szkołę gospodarczą w Orłowej. 
Festyn obfitował w rizmaite niespodzianki, jak: 
dziecko szczęścia ,koń za 10 hal. i t. p. Udał się zna- 
komicie, przynosząc dzięki energicznemu komite- 
towi pań T. S. L. wcale pokaźny dochód. Na fe- 
stynie zebrała się dość licznie publiczność, która 
spędziła kilka godzin na miłej zabawie. 

Pod adresem policyi. Ciągłe i systematyczne 
narzekania na rubaszne obchodzenie się z publi- 
cznością iw yzysk dorożkarzy krakowskich prze- 
szły już granice cierpliwości. Fiakrzy bowiem, roz- 
zuchwaleni wstrzemięźliwością organcw policyj- 
nych i iapatyą obywateli naszego miasta, na żąda- 
nie pasażera, by stanął i zawiózł go w żądane miej- 
sce, otaksowywuiją go wzrokiem i od wyunikłego 
sądu uzależniają to, czy mają się zatrzymać czy 
też nie. Przedewszystkiem prym wiodą pod tym 
względem, jak wynika z licznych nadesłanych nam 
w tej sprawie listów, fiakrzy nr. 95, 121, 126. Mo- 
żeby tak dyrekcya policyi zechciała raz kres po- 
łożyć tym anormalnym stosunkom. 

Najbliższe odjazdy okrętów linii Hamburg-A- 
meryka z Hamburga: Do Nowego Jorku: par owiec 

„President Lincoln“ 5 lipca; „Imperator“ 9 lipca; 
„Pennsylwania” 12 lipca. Do Bostonu: parowiec 
"Cleveland" 10 lipca; „Cincinnati“ 29 lipca. Do Fi- 
ladelfii: parowiec „Prinz Adalbert“ 16 lipca. Do 
północnej Brazylii: parowiec „Rio grande“ 24 lip- 
ca. Do środkowej Brazylii: parowiec „Cap Verde“ 
9 lipca. Do południowej Brazylii: parowiec „Santa 
Coztharina“ 8 sierpnia. 

Pierwsza podróż „Imperatora“. Największy 
okręt na świecie „Imperator“ linii hambursko- 
amerykańskiej, rozpoczął 11 czerwca b. r. swą 
pierwszą podróż z Hamburga do Nowego-Jorku, 
dokąd przybył 18 czerwca wieczorem. Według je- 
dnomyślnego, sądu „Imperator“ okazał się najspo- 
kojniejszym i najszybszym „okrętem na świecie. 
Urządzenie „międzypokładu* ze względu na kwa- 
tery i wikt jest bez zarzutu. Podróżni 3 klasy mają 
kabiny o 2—4 łóżkach, pokoje towarzyskie i do pi- 
sania, jako też znaczną ilość kąpieli każdego czasu 
do dyspozycyi. 

Ważnem pytaniem co do odżywiania się 1 pro- 
wadzenia kuchni jest od dawna zagadnienie, co dla 
ludzkiego ciała jest pożywniejszem iak pokarm co- 
dzienny: mięso czy jarzyna? Jedni stawiają wyżej 
łatwo strawne pokarmy roślinne, drudzy znowa 
chcą mieć na swym stole codzienee potrawy mię- 
sne. W każdym razie zwolennicy obu kierunków 
zgadzają się na to, że ciału ludzkiemu potrzeba 
przyswajać jak najwięcej pokarmów posilncyh i 
odżywczych, łatwo strawnych, a zarazem abso- 
lutnie dla zdrowia nieszkodliwych, ażeby ciału za- 
pewnić siłę i zdrowie. Takim pokarmem jest 
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa, od lat 
23 ciesząca się najlepszą sławą i tej właściwości 
właśnie zawdzięcza ona swoje szerokie rozpow- 
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szechnienie. Najpierwsze powagi naukowe orze- 
kły, że niema napoju, któryby pod względem zdro. 
wotnym mial większą wartość, aniżeli „Kathrej. 
ner“. Jeżeli się zważy, że ten specyalny gatunek 
kawy posiada, skutkiem szczególnego „Kathreine- 
rowskiego sposobu przyrządzania“ smak aroma. 
tyczny i jest przytem nadzwyczaj tanim, to staję 
się rzeczą zrozumiałą, dlaczego doświadczone go- 
spodynie przy zakupnie kawy żądają wyraźnie 
tylko prawdziwego „Kathreinera'*, 


Mały Fejleton. 
EUGENIUSZ MELLER. 


Z cyklu: Z ZAPOMNIANEJ TEKI. 


1. Biedną nocą. 


Biedną, Sierocą, wiosenną nocą, 
sam się zbłąkałem wśród pól — — 
bo mnie niedola wygnała w pola, 
bo mnie tam wygnał ból... 

Jak tułacz bosy, pomiędzy WwTZOSYy 
ległem samotny w sen — — 

o królewience, co białe ma ręce 

i włosy złote, jak len... 


Tak mi się zdalęj i że płakało 

coś we mnie, przeze sny — — 

na moje oczy, spadły z przeźroczy 
dwie księżycowe lzy. zh 

I od tej chwiliśmy Się złączyli 
blady mój księżyc i ja — — 

jak dwoje dzieci, idziem po świecie, 
jedna tęsknota nas gna... 


2. Umilkłażeś na zawsze... 


Umilkłażeś na zawsze dla mnie Pani święta? 
nigdyż więcej nie dotkniesz ręką mego czoła 
nigdyż pierś wydać ięku szczerego nie zdoła, 
nie skruszą się sromotne złud i kłamu pęta!... 


Oto jako wygnaniec, który Cię pamięta 
i pragnie u Twojego uklęknąć kościoła, 

duch mój głosem rozpacznym pomocy Twej woła: 
— umilkłażeś na zawsze dla mnie, Pani święta?! 


O, weź krwi pełną czarę — owo Serce moje — 
i uświęć je Twej łaski cudotwórczą mocą, F 
weź mą myśl i w Twych natchnień roztop ią ogni- | 

sku, 
rzuć płonącą pomiędzy gwiazd Twych złote roje!.. 
a potem, ukołysasz cichą Śmierci nocą, 
niech, jak dziecko w matczynym, Twym skonam 


San Remo, 1913. 


Wakacyjny tatuś. 


Jako gość, składający przypadkową wizytę, 
przybywa zwykle w sobotę wieczór żywiciel ro 
dziny do jej letniego schroniska. Grupami dąż 
wieczorem ku małym stacyikom, małżonki, syno- 
wie, córki, guwernantki z dziećmi i bony, z niemo- 
wlętami. Z początku, gdy tatuś się zjawia, witają 
go wszyscy z przynależnymi honorami, córeczk 
podają mu bukiety z polnych kwiatów, synowie 
przy wejścia do willi wyczyniają transparent 
szczególniej rozrzewniona bywa małżonka... bó | 
przecież, gdy my wszyscy używamy na jego koszi 
on, biedaczysko, musi siedzieć w gorącym, zapy* 
lonym Krakowie i spełniać swoje obowiązki. | nas 
prawdę chwilami zdaje się wakacyjnemu tatusiowkh 
że coś się zmieniło w życiu, gdy minie jedna 
pierwsze wzruszenie powitania, małżonka przecho- 
dzi do mniej sympatycznej kwestyi finansowe. | 
wszystko jest droższem aniżeli myślano... Potem 
trzeba spełnić funkcye ojca: synowi wlepić pore 
cyę kijów za całotygodniowe grzechy, córkę 07 | 
strzedz przed chudym cieleśnie i finansowo kawa: | | 
lerem, dorosłego syna przed pełną powabu panną f | 
w latach Chrystusowych i t. d. i t. d. Trzeba się | 
pokazać z rodziną na promenadzie, lub iść na grzy” | 
by do lasu, a raniutko w poniedzialek w drogó: R | 
Na drogę dostaje się spis potrzeb całej rodziny: | 
syn życzy sobie nowej krawatki, żonie wyszedł 
puder, córce trzeba książki odmienić. Zmęczony, | 
zły, niewyspany usiada wreszcie wakacyjny tatu” 
w kącie wagonu i gdy pociąg pędzi, pisze na karte 
ce: „ Zpakiety cykoryi figowej, papier listowję 
R Vesta, tabliczka czekolady..." a boda 
ich!... 

Przez sześć dni pracy wypoczywa tatuś pó 
wakacyjnej niedzieli, a siódnmego dnia, obładowae 
ny górą najrozmaitszych sprawunków, dąży 
pracy i obowiązków familijnych — w góry! 


i 


Sclavi saltantes. 


ł "Tańczący niewolnik... scłavus saltans... widok 
| niezwykle bolesny i przykry, nasuwa relleksye 
poważne. Niewola ma to do siebie, że wlecze za 
sobą klątwę upodlenia. Jednostka, gromada czy 
| naród cały, w niewoli traci poczucie godności wła- 
snej i gotów na własnej stypie tańczyć, aby się 
władcy i panu nie narazić, nie ściągnąć na jego 
czoło groźnej błyskawicy gniewu. Jednak wiado- 
mo, że sclavus saltans skazany jest na zagładę i 
śmierć, Niewolnik nawet, czujący w sobie siłę ży- 
ciowa, nie straci, nie da w sobie przytłumić bodaj 
reszty godności ludzkiej i gotów raczej zginąć, 
aniżeli niewolę przypieczętować upodleniem. Tyl- 
ko słabi niewolnicy się podlą. 

kodczas uroczystości jubileuszowych ku czci 
cesarza Wilhelma w Berlinie, odbył się w parla- 
mencie hołd dla jubilata. W hołdzie tym nie wziął 
udziału cały parlament. Ławy socyalistów nie by- 
ly zapełnione, Duńczyków, Alzatczyków nie było 
wcale. Byli natomiast oprócz Niemców konserwa- 
tywnych, centrowych, wolnomyślnych, postępo- 
wych... Polacy. Że byli, mniejsza o to. Mogli prze- 
cie wyjść w chwili, gdy się uroczystość miała za- 
cząć, gdy prezydent wchodził na trybunę, aby wy- 
głosić pean na cześć cesarza Wilhelma, aby sfa- 

wić jego sprawiedliwość wobec wszystkich pod- 
danych, jego miłość dla wszystkich obywateli bez 
óżnicy wyznania i narodowości i t. d. Ba, posło- 
wie z parlamentarnego Koła polskiego nietylko nie 
wyszli ze sali, ale wysłuchali stojąc przemówienia 
prezydenta i najlojalniej w Świecie wznieśli trzy- 
krotny okrzyk na cześć cesarza. 

Istotnie przypomina się sclavus saltans. 

Nie wierzymy w to, ażeby społeczeństwo na- 
sze w Poznańskiem tak się spodliło, by się xoto- 
we było czołgać u stóp pruskiego króla, który dep- 
cząc wszystkie prawa boskie i ludzkie traktuje Po- 
la ów gorzej, aniżeli Rzymianie traktowali najnę- 
dzniejszych niewolników. Połacy z zaboru pru- 
skiego składają dowody, że są narodem pełnym 
| życiowej siły, że prześladowania i ucisk barba- 
| rzyński, jakiego doznają, nie pochyliły im czół, ale 
| skłoniły do oporu i jesteśmy pewni, że żaden Po- 
lak z Poznańskiego nie krzyczałby, nie wznosiłby 
j radosnych okrzyków na cześć Hohenzollzrna, 
| który okazał się nie królem, ale najzwyczajniej- 
| szym średniowiecznym tyranem wobec Polaków. 
| Jednakże to, czegoby nie zrobiło społeczeń- 
stwo, to zrobili jego przedstawiciele w Kole pol- 
| skiem, Zajście tem dziwniejsze, że obydwa Kola 
| dolskie i sejmowe i parlamentarne, uchwaliły nie 
brać udziału w uroczystościach jubileuszowych, 
to zresztą było rzeczą zupełnie zrozumiałą. Koło 
| Simowe zastosowalo się do uchwały. Koło par- 
lamentarne podepiało uchwałę i co gorsza, zdep- 
| jalo godność własną i godność calego narodu. Lo- 
Jalność w tym wypadku była poprostu zbrodnią. 
| My, w Austryi, jesteśmy zawsze w iednym 
szeregu z innymi narodami, gdy chodzi o manife- 
$tacyę na cześć cesarza. Robimy to szczerze, bo 
| W ten sposób dowodzimy, że jesteśmy dobrymi 
obywatelami państwa i poddanymi władcy, jeżeli 
ło państwo i ten władca daje nam prawa, jakie nam 
| się jako narodowi należą. Lojalność, jaką okazali 
| posłowie parlamentarni polscy w Berlinie nie da 
S Się porównać z lojalnością Koła wiedeńskiego. W 
Niemczech Polaków wyzuto z praw, złamano wo- 

bec nich królewskie słowo, nałożono na nich kai- 

| dany na każdem polu, trudno wymagać, abyśmy 
| ta to byli pruskim władcom wdzięczni. Dilat go 
też nie rozumiemy zupełnie, czem się powodowali 
owi posłowie polscy, wznoszący okrzyki na cześć 
Wilhelma II i mamy nadzieję, że społeczeństwo 
| Polskie w Poznańskiem, nie puści tego płazem. 
sh jesteśmy bowiem jeszcze tańczącymi niewolni- 
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Filipy z Konopi. 


Niedawno temu obiegła prasę polską wiado- 
| MOŚĆ, że pewne grono osób z Warszawy, Osób o 
JA; nawet arystokratycznych, wysłało do 
ofii i Belgradu telegram, w którym pouczyło Ser- 
ów i Bułgarów, że nie powinni prowadzić ze sobą 
Wojny, że wojna między nimi byłaby zbrodnią, bo 
AN K olab iae siłę tych państw, a temsamem i siłę na- 
Šego narodu. Zaprawdę, wyrwało się to szano- | 
1% le grono warszawskich poczciwców zupelnie 
| tak, jak nieboszczyk Filip z Konopi. Co nimi po- 
odowało, jakie cele mieli na oku, co ich skłoniło 
+ wysłania tego telegramu. to zaiste pozostanie 
Sn | t wyłączna tajemnicą. 
| może «i poczciwcy warszawscy Wyo- 
ę brażaji a sobie, że jeśli wyślą telegram do Soiii i 
gradu, to telegram ten wywrze takie wrażenie. 
zapobiegnie wy uchowi wojny? Myśleli może, 
że Serbowie i Bułgarzy. przeczytawszy ten tele- 
sam porzuczą miecze i karabiny i padną sobie 
ej oblecia? Doprawdy, naiwność wprost przera- 
aca, I w Sofii i w Belgradzie ważyły sie i wa- 
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żą do dziś dnia sumienia, pracują najtęższe umy- 
sły, ażeby znaleźć wyjście z przykrej sytnacyi. 
Tam ścierają się najrozmaitsze sądy, bo przecie to 
o nich chodzi, o oba narody, o całą ich przyszłość 
może. Co my, co raczej ci warszawscy poczciw- 
cy mogą wiedzieć o stanie ich spraw? Więc też 
nic dziwnego, że telegram ich wywołać musiał w 
obu stolicach uśmiech politowania, a nie dziwili- 
byśmy się wcale, gdyby go nawet przyjęto z od- 
razą, Bądź co bądź odpowiedzialni mężowie stanu 
w Serbii i w Bułgaryi lepiej od warszawskich po- 
czciwców wiedzą, co im czynić wypada, a co nie, 
a są za starzy i za mądrzy, ażeby potrzebowali 
nauk od ludzi, stojących przedewszystkiem bar- 
dzo daleko od rozgrywających się na Bałkanie 
wypadków, nie mogących ocenić ich należycie i 
nie mogących znać wszystkich tajemnic i pobudek 
działania jednej lub drugiej strony. Więc też nie- 
jeden z bałkańskich mężów stanu, dowiedziawszy 
się o tym telegramie, pokiwał z lekceważącym u- 
śmiechem głową i szepnął: „Ot, wyrwali się jak 
Filipy z konopi“. 

Oczywiście wpływ tego telegramu na decy- 
zyę Serbów czy Bułgarów był niewątpliwie taki 
wielki, jak wpływ warszawskiego posia Jagiełły 
na ogólny. kierunek polityki rosyjskiej. I w tem 
jeży cała śmieszność tego telegramu, który w da- 
nych warunkach był nietylko nonsensem, ale 
wprost nietaktem wobec Serbów i Bułgarów. Mo- 
żnaby więc nad tem przejść zupełnie spokojnie do 


porządku dziennego, tak jak przeszli politycy bał- 


kańscy, gdyby nie jedna okoliczność, która każe 
się tym telegramem zająć bliżej. 

Nie da się zaprzeczyć, że telegram, podpisany 
szeregiem nazwisk, wystylizowany niejako w 
imieniu narodu ma swoje znaczenie polityczne. 
Tymczasem gdzie jak gdzie, ale u nas przedew- 
szystkiem, w naszym narodzie, nie wolno rozmai- 
tym Filipom z konopi wyrywać się w imieniu na- 
rodu z tej prostej przyczyny, że takie wyrwanie 
się może być poczytane za istotną opinię całego 
narodu, o czem naprzykład w danym wypadku 
niema mowy. Imieniem narodu mogą przemawiać 
tylko ci, którzy mają do tego prawo. Mogą więc 
przemawiać wielcy pisarze o europejskiej sławie, 
bo wtedy jest gwarancya, że głos, ich będzie sły- 
szany wszędzie, mogą przemawiać czynniki do 
tego powołane, reprezentujące naród na arenie po- 
litycznej, a więc wybitni przywódcy, posłowie, 
wogóle ludzie, którzy moga się wykazać tem, iż 
mają mandat reprezentowania narodu. Tymczasem 
pod tym telegramem, o którym mowa, znalazły 
się obok nazwisk znanych, zasłużonych i poważa- 
nych, nazwiska zupełnie nic nie mówiące, nazwi- 
ska ludzi, którzy w społeczeństwie są poprostu 

ami. 

U "PZG å tem właśnie należy się kategorycznie 
zastrzedz. Naród nie jest pomietlem, którem może 
zamiatać byle kto, naród to jest wielka rzecz i je- 
żeli naród przemawia, naród składa jakaś dek!ara- 
cyę, to pociąga to za sobą konsekwencye, za któ- 
re cały naród przyjmuje odpowiedzialność. W o- 
mawianym wypadku było zupelnie inaczej. Grup- 
ka ludzi przemówiła imieniem narodu, do czego 
mie była upoważnioną, do czego nie miała prawa 
i czego jej zrobić nie było wolno. Może być, że 
miała najlepsze chęci, ale przez to właśnie, że pod- 
szyła się pod skrzydła ogółu, mogła nam tym kro- 
kiem, który Serboin i Bulgarom z pewnością me 
nie pomógł, zaszkodzić, a co więcej, narazić cały 
maród na ośmieszenie. Mamy nadzieję, że nie bę- 
dziemy mieli więcej takich wystąpień takich Fi- 
lipów z konopi. 
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Odparcie nikczemnej Ghenta rzy 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo! 

„W rannem wydaniu „Slowa Polskiego“ z dn. 
13-go b. m. pojawił się anonimowy artykuł, w 116- 
rym „Słowo Polskie“ powtórzyło za ugodową czę- 
ścią prasy warszawskiej haniebną potwarz, że Or- 
ganizacye strzeleckie, dziaiające w porozumi:2zniu 
z Komisyą Tymczasową i Polskim skarbem Wol- 
skowym, utrzymywały stosunki z pużkownikiem 
Redler: jako szefem biura ewidencyjnego i dzięki 
temu znajdowały się w sieci rosyjskiego szpiego- 
stwa. Potwarz ta jest niecnym-wymyś:em tych, 
którzy od chwili wypadków bałkańskich starają 
się na każdym kroku zniesławić w opinii publicznej 

polski ruch militarny i w tym celu korzystają bez 
żaka skropułów moralnych z opieki cenzury To- 
syiskiej, jaką się cieszą na niekorzyść organizacyj 
strzeleckich. 

Nie mogąc się bronić w prasie warszawskiej 
i poznańskiej, tem bardziej musimy piętnować zło- 
śliwe próby szerzenia oszczerstw w prasie zalicyj- 
skiej. Z tego względu stawiamy autora wspomnia- 
nego powyżej artykułu w „Słowie Polskiem* z dn. 
13-go b. m. pod pręgierz opinii narodowej i kwali- 
fikujemy jego postępek iako nikczemność.“ 
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Bronisław Laskownicki, prezes 
„Związku Strzeleckiego“ we Lwowie; Dr. Fe- 
liks Młynarski, prezes „Związku Polskich 
Drużyn Strzeleckich“ we Lwowie; Włodzi- 
mierz Tetmajer, prezes „Strzelca“ w Kra 
kowie. 


Walka o „taką“ reformę i tajemni- 
cze zniknięcie tow. Grabskiego. 


Wiemy, z jaką werwą patryotyczną, Z jakim 
nakładem cnotliwego oburzenia endecya umie 
zwalczać „taką reformę". 

Ale endecya nie jest duchem, który zawsze 
tyłko przeczy. O, endecya celuje też w twórczej 
pozytywnej pracy! Niezawodny instynkt podszep- 
tuje jej, gdzie należy przeczyć buńczucznie, gdzie 
zaś — pokornie przytwierdzać. W Galicyi walczy 
ona przeciwko „takiej reformie“, jak reforma sej- 
mowa; w zaborze rosyjskim walczy o „taką re- 
formę" , jak rusyfikatorski, potwornie wykoszla- 
wiony samorząd miejski. 

Endecya tak się zapaliła do „takiej reformy“, 
że w plenum Dumy nie stawiała żadnych popra- 
wek do projektu samorządu. Zgadzała się na byle 
jaką relormę, aby tylko coprędzej pochwalić się 
owocem swej pozytywuej i lojalnej pracy i „pocie- 
szyć“ naród po Chełmszczyźnie, wykupie kolei 
warszawsko wiedeńskiej i innych licznych ciosach. 
Oczywiście, endecka pokora rozzuchwaliła czarno=' 
secińców, którzy w komisyi Rady państwa projekt 
dumski jeszcze bardziei zeszpecili, a w plenum Ra- 
dy — do reszty spotwornili i i wytarzali jak najgrun- 
towniej w czarnosecinnym kale. 

Projekt wrócił do komisyi dumskiej. Tu wy- 
łoniła się kwestya, czy obstawać przy dawnym 
projekcie, czy też wziąć za podstawę potworka, 
zrodzonego ze wszętecznictwa Rady państwa. 

Rozumie SiĘ, że endecya odrazu zgodziła się 
na ukorzenie się wobec Rady państwa. Bo gdyby 
komisya dumska obstawała przy dawnym projek- 
cie, to powstałby zatarg z Radą państwa, reforma 
by się odwłokła, a endecy gotowi są iść do krań- 
ców prostytucyi, byle prędko, jak najlichszy „Sa- 
morząd* otrzymać. Komisya dumska przyjęła pro- 
jekt Rady państwa z pewnemi tylko poprawkami, 
Cenzus wyborczy zniżono, oczywiście w grani- 
cach takich, że cel Rady państwa: usunięcie od: 
wyborów szerszych mas — zatryumiował w zu- 
pełności. W Warszawie n. p. trzeba będzie płacić 
500 rubli rocznie czynszu mieszkalnego, aby mieć 
prawo wyborcze! Ale wysokość cenzusu wybor- 
czego była dla endecyi najzupełniej obojętna a 
i o zmiżenie cenzusu endecya wcale się nie starała. 
Endecya o jedno tylko błagała — o to, żeby po- 
zwolono przyszłym radcom miejskim mówić na 
posiedzeniach po polsku, czego im projekt Rady. 
państwa zabraniał! Dalej endecy nie szli; z należną 
też pokorą i wdzięcznością przyjęli uchwałę, żeby: 
obrady w radach miejskich prowadzone były w. 
języku rosyjskim, żeby urzędowanie odbywało się 
w języku rosyiskim, a radcy mieli tyłko prawo 
składać „ustne wyjaśnienia w języku polskim, 
przyczem na żądanie choćby jednego Moskala, 
przewodniczący ma te polskie przemówienia stte= 
Ścić po rosyjsku! Tak mężowie endeccy walczyli a 
prawa narodowe! P. Głąbiński! Czyż może z tego 
powodu zarzuca się endekom „przesadę' i „brak 
umiarkowania w walce o polskość? . 

Tak „poprawiony“ projekt PEGAS 
Dumie. 

I oto endecy poczęli ze skóry wyłazić, „aby ru- 
syfikatorski projekt iak najprędzej stał się usta- 
wą. Wymodlili sobie od prawicowców i paździer- 
nikowców uchwalenie nagłości. Potem głosowali 
wprawdzie sami przeciwko zamknięciu dyskusyi 
ogólnej nad projektem, ale prosili październikow= 
ców, żeby ci głosowali za zamknięciem dyskusyi! 
W ten sposób zamknięto usta opozycyi. A gdy tru- 
dowik (ludowiec) Kierenskij cisnął Kołopolakom w. 
twarz piekący wyrzut, że zdradzają naród polski, 
to dusze te dostojne obrazity się... „Honor Poloniae 
Żyje w nas!...*. Nieznanemu w najszerszych kołach 
posłowi p. Raczkowskiemu polecono wyzwać Kie- 
renskiego na pojedynek. 

He, he! Jacy to rycerze! Czyż nie ma racyi p. 
Głąbiński, że oni gotowi poświęcić nawet życie 
(p. Raczkowskiego) w walce, no, nie przeciwko 
rządowi i nie w obronie praw naredu polskiego, 
lecz w walce przeciwko... Kierenskiemu, a w obro- 
nie „takiej“ reformy — rusyfikatorskiego samo- 
rządu, który czarnosecińcy i październikowcy 
dumscy łaskawie uznali za „nagły”. 

Dulce et decorum est pro patria mori (słodko 
i zaszczytnie umrzeć za ojczyznę). O, jakże słod- 
ko i zaszczytnie jest „walczyć“ i pojedynkować , 
się 0 — „taką“ reformę! 


» 


gi = 
jean 0 EGER ze R 5 MAŹCTA LĘONPODĘŻ, 

Wpadł nam w rękę następujący dokument, ści- 
Kle poufny, opatrzony podpisami międzynarodów ki 
,socyalistycznej, Alliance Israelite, oraz samego 
‘dyabla Bitru, naczelnika wszechświatowej maso- 
'neryi: 

„Znikł bez wieści tow. Stanisław Grabski. 
Wtajemniczonym nie potrzebujemy szeroko opo- 
wiadać, jakie zasługi tow. Stanisław Grabski ina 
w dziedzinie kosmopolitycznej myśli przewroto- 
wej, jak się odznaczył wprowadzeniem rozstroju 
do społeczeństw chrześcijańskich i głoszzniem 
walki klasowej na korzyść Prusaków i żydów. W 
r. 1890 i 91 był w Warszawie jednym z kierowni- 
ków „Związku robotników polskich“, organizacyi, 
która dążyła do podkopania strejkami przemysłu 
polskiego. Później mieszkał w Berlinie, aby na 3- 
sługach socyalnej demokracyi niemieckiej burzyć 
jedność narodową w patryarchalnem społeczeń- 
stwie zaboru pruskiego. Redagował tu z naszego 
polecenia „Gazetę robotniczą”. 

Jako przedstawiciel socyalistów zaboru pru- 
skiego, był delegatem na zjeździe międzynarodo- 
wym r. 1893 w Zurychu. Na emigracyi był człon- 
kiem „Związku zagranicznego soc. polskich“ i od- 
jdawał się pracy literackiej beznarodowo-polskiej. 
INapisał „Przyczynek do programu socyalnych de- 
smokratów polskich“, „Międzynarodowe braterstwo 
proletaryatu* i „Słówko do braci włościan", 

W „Przedświcie* ogłosił między innemi, sze- 
reg artykułów p. t. „W ważnej sprawie“ „ gdzie 
zacheca towarzyszów, aby zasiewali ziarno mados 
brej nowiny“ socyalistycznej na wsi, przygoto- 
wywali się do zbrojnego powstania bez względu 
ma warunki zewnętrzne i sprzymierzyli się z ukra- 
ińskimi rewolucyonistami (słusznie t. zw. hajda- 
makami). Endecyę w artykułach tych krytykuje, 
nazywając ją „stronnictwem liczby“, nie zaś zasad. 

Otóż zasłużony ten tow. znikł nagle i i bez wie- 
ści. Nawet dyabeł Bitru, którego wysłaliśmy na 
gwiady, nie mógł go odnaleźć. 

Doszły nas wprawdzie wieści, że we Lwowie 
pojawił się jakiś Stanisław Grabski, profesor en- 
decyi i agitator ekonomii politycznej. Jesteśmy je- 
dnak pewni, że to nie nasz Stanisław Grabski, mąż 
o ustalonych przekonaniach socyalistycznych. Jest 
to albo jakiś inny Grabski, albo samozwaniec, pro- 
fanujący pamięć naszego Stanisława Grabskiego. 
Podejrzywamy, że ów lwowski Grabski to ten z 
przysłowia, co spisał się w tańcu, podczas gdy 
nasz spisywał się tylko w socyaliźmie. 

Wobec tego przypuszczać należy, że Stani- 
sław Grabski, towarzysz, popełnił samobójstwo 
ł zgasł w kwiecie wieku. Alliance Israelite posta- 
nowiła z tego powodu odprawić bosiny, dyabeł Bi- 
tru płacze, jak bóbr, a Międzynarodówka socyali- 
styczna uchwaliła na cześć Jego — popierać re- 
formę wyborczą do Sejmu galicyjskiego“. 

Światowid. 


- Odprawa kalumniatorom. 


__ Na publicznem zgromadzeniu wyborczem we 
Lwowie zabrał głos architekt Adam Opolski, za- 
znaczając, że nie będzie mówił o reformie, lecz mu- 
si odeprzeć publiczni e kalumnie, rzucone w „Sło- 
wie Polskiem* na posła Śliwińskiego i prezesa Ko- 
ła Polskiego dra Lea. Obecna stagnacya w ruchu 
budowlanym we Lwowie zagraża wprost kata- 
strofa przedsiębiorcom budowlanym, tysiącom ro- 
botników budowlanych i tym wszystkim, którzy 
przy budowach znajdują zarobek. Licząc się z tem, 
Że w lipcu po wykończeniu rozpoczętych w rok: 
ubiegłym budowii, nowe zastępy robotników znaj- 
dą się bez chleba, mowca, jako prezes korporacyi 
przedsiębiorców budowłanych, zwrócił się do po- 
sła Śliwińskiego, jako budowniczego, z prośbą o 

wyjednanie subwencyi dla Spółki budowlanej, któ- 
ra powstała w łonie korporacyi. Dowiedział się 
wówczas, że subwencya jest niemożliwa, rząd U- 
dzielić jej nie chce, gdyż obawia się, że wówczas 
domagać się poczną subwencyi wszystkie inne kor- 
poracye, budowiane w Austryi. Posłowie Śliwiński 
i Lisiewicz, przy pomocy prezesa Koła zaczęli za- 
biegać wówczas o rozpoczęcie we Lwowie robót 
publicznych. Rząd zrobiłby na tem Świetny inte- 
res, gdyż materyał i robocizna tańsze są obecnie. 
Sprawa, dzięki zabiegom posłów Śliwińskiego i Li- 
siewicza była już na najlepszej drodze, tak dalece, 
iż w ministeryum postanowiono już w krótkizj dro- 
dze oddać roboty. Wówczas to w „Słowie Pol- 
skiem“ napisano, iż poseł Śliwiński stara się 0 ro- 
boty dla siebie, a prezes Koła popiera go w tem, 
gdyż ma obiecaną za to prowizyę. 

Mowca nie należy do stronnictwa, które zwo- 
łało to zgromadzenie, lecz jako prezes korporacyi 
budowniczych musi odeprzeć i napieijować to nie- 
cne oszczerstwa i stawia następującą rezolucyę: 

„Zgromadzenie za szczere zajęcie się sprawą 
kryzysu budowlanego wyrażn 0 ca podziękę po- 
słom do Rady państwa pp.: ŚLĄ ,saskiemu i czowi 
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Lisiewiczowi, oraz uznanie dla prezesa Koła Pol- 
skiego, dra Lea,“ 

Rezolucyę przyjęto oklaskami, poczem nchwa- 
lono następującą rezolucyę: 

„Zgromadzeni protestują przeciwko wszyst- 
kim zakusom, dążącym do udaremnienia reformy 
wyborczej i poniżenia osoby prezesa Koła polskie- 
go, dra Leo. Zgromadzeni oświadczają się za po- 
pieraniem tych kandydatów, ktor<v w przyszłym 
Seimie walczyć będą o przepr” - “nnie rf rny 
wyborczej.'. 


Za kulisami przesilenia. 


Natłok wypadków, płynących nieprzerwaną 
strugą jeden za drugim, obserwowany od ośmiu 
miesięcy w całej Europie, utrudnia oryentacyę po- 
lityczną bardzo znacznie. Raz wraz pojawiają się 
wiadomości, brzemienne znaczeniem, zbijalące 
wiadomości poprzednie i nasuwające moc przy- 
puszczeń i wniosków idących w zgoła rozbieżnych 
kierunkach. Wyłowienie właściwej linii dziejowej 
przedstawia trudność niepowszednią, W tem leży 
przyczyna, że cały szereg problemów, iakie się 
wywiązały w ciągu kilku ostatnich przesilenio- 
wych miesięcy, był dla szerokich ster publiczności 
wprost niespodzianką, której konsekwencye nieraz 
przerażały, chociażby nawet były tylko przypu- 
szczalne. A jednak niema dwóch zdań, że jak zaw- 
sze w życiu, tak i w polityce międzynarodowej 
wszystko idzie w oznaczonym kierunku i zmierza 
do jakiegoś celu. Cel ten może być długi czas za- 
snuty tajemnicą, kierunek dróg, zmierzających ku 
niemu może się niezliczoną ilość razy zmieniać, 
krzyżować, nawracać, jednakże pewnem jest, że 
cel ten istnieje i że jest jakaś jedna droga, która 
poprzez wszystkie zygzaki wypadków, nieraz ce- 
lowo wywoływanych, prowadzi prosto do niego. 

Zatarg bułgarsko-serbski. Istniał traktat po- 
między Serbią i Bułgaryą, ustalający zobowiąza- 
nia na czas wojny z Turcyą i podział terytoryów 
zdobytych po wojnie. Wszystko „więc było w po- 
rządku. Naraz w Serbii zrywa się burza. Pocichu 
gdzieś, z zakątka, dobiega żądanie rewizyi trak- 
tatu w kierunku uzyskania więksżych zdobyczy, 
aniżeli te, które przewidziano w traktacie. Upojone 
zwycięstwami wojsko, chwyta w lot tę myśl i za- 
czyna wywierać presyę na stery polityczne, któ- 
re nie zdoławszy izolować się od ogólnego unie- 
sienia, podejmują żądanie i naraz wybucha spór, 
który rośnie z każdym dniem, aż nareszcie wy- 
wołuje widmo bratobójczej wojny. Co się stało? 

Niema dwóch zdań, że wśród chwałą zwy- 
cięstw okrytego narodu zbudziła się naraz myśl 
większego wynagrodzenia za zwycięstwa, aniżeli 
obięte traktatem. Z drugiej strony jednakże jest 
rzeczą pewną, że sfery kierujące, te, które wspói- 
działały przy ułożeniu traktatu, spoglądając na 
owoce tego traktatu w wojnie z Turcyą, uważały 
chyba za punkt honoru dotrzymanie go tem bar- 
dziej, że widziały w nim i widzieć musiały fun- 
dament, kamień węgielny rozwoju, rozkwitu i 
szczęśliwej przyszłości wszystkich państw na 
Balkanie. Mimo to spór wybuchł. 

Dopiero w chwili, kiedy spór się rozognii do 
tego stopnia, iż jedynem wyjściem z niego zdawała 
się być wojna, wyszły na jaw szczegóły poza ku- 
lisowę. Okazało się, że tym spiritus movens, tą 

sprężyną, która rozpętała burzę, był poseł rosyj- 
ski w Belzradzie, Hartwig. Wspominano już nie- 
jednokrotnie w prasie, zwłaszcza wiedeńskiej, że 
Hartwig prowadzi politykę na własną rękę. I zno- 
wu wyłoniło się przekonanie, że Hartwig poprostu 
ma własną rękę wywołał zatarg serbsko-bułgarski, 
ażeby zachwiać potęgę Bułgaryi, a gdyby się to 
mie udało, ażeby roztworzyć przed Serbią widoki 

zgoła nowe na pozór, aczkolwiek przewidziane już 
nawet w tym traktacie serbsko-bułgarskim, które- 
go ostateczna stylizacya nie obeszła się bez wy- 
datnej korektury Petersburga. Dość wspomnieć, 
że w traktacie tym, oczywiście tajnym, znajdowa- 
la się klauzula, iż na wypadek wojny Serbii z Au- 
stryą, Bułgarya ma dostarczyć Serbii 200,000 żoł- 
nierza. 

W grze dyplomatycznej, laka z niebywałą ti- 
nezyą roztoczył Sazonow, niewygodną kartę sta- 
nmowiła Rumunia. Ażeby więc zmniejszyć potęgę 
Bułgaryi, a równocześnie nie tracić, ale wzmocnić 
swój prestige na Bałkanie, przeprowadziła Rosya 

ugodę między Bułgaryą a Rumunią. Ugoda wy- 
szła na korzyść Rumunii, która też po całym Sze- 
regu niepowodzeń hr. Berchtołda z lekkiem ser- 
cem opuściła na pół rozbitą tratwę polityki austry- 
ckiej i schroniła się w zupełności pod skrzydła ro- 
syjskie. Dalszem dziełem Sazonowa było zbliże- 
nie Rumunii do Serbii. Ma to z jednej strony zao- 
krąglić łańcuch, odcinający Austro-Węgry w zu- 
pełności od Bałkanu, z drugiej zaś strony miało 
skłonić Bulgarye do ustępstw wobec Serbii. I te* 
się stało. Interwencya zbrojna Rumunii położy a | 
kres niepewności, uratowała pokój na Bałłauiic, I 


TOŃ | 


ale też złamala w zupełności I zniszczyła wpływ | 
Austro-Węgier na Bałkan. W | 

Okazuje się, że Hartwig nie prowadził polity- || 
ki na własną rękę, że działał on ściśle w myśl po. | 
leceń z Fetersburga, który go przecie na jego stą. 
nowisku stale utrzymuje. | 

Z za kulis przesilenia wyłania się więc coraz || 
wyraźniej łapa Rosyi, zmierzająca do jednego ce. | 
lu. Jaki ten ceł jest — tem mówić niema potrz by, | 


GDY SIĘ SEZON ZACZYNA. 
Stroje kąpielowe i nadbrzeżne. | | 


Rozmaite warunki klimatyczne morskiego wy: | 7 
brzeża, wymagają także specyalnego stroju. Ną | 
kostyumy nadbrzeżne przynosi przemysł białę || | 
chewioty w przepiękne nieraz wzory. Jeszcze nos 
wszymi są prążki biało-żółte, dające w rezultacię 
wrażenie barwy bursztynowej. Ta żółtość jak ró» | 
wnież taupe, błękitna i terrakotowa barwa zmajdą | 
duże zastosowanie w wełnianych kostyumach let- | 
nich z rypsu. Te kostyumy z rypsu mają zazwyż | 
czaj oryginalne kołnierze i manszety z płótna | | A 
szkockiego bardzo barwnego, bluzka krojem ro- | 
syjskim i pasek z plisowanych wstążek. Zamiast | 
lekko szeleszczących kostyumów płóciennych, no. § 
si się przeważnie wełniane, których materyał znaj. | 
duje zastosowanie i do płaszczy nadbrzeżnych. Za: | 
równo na płaszcze jak i na kostyumy używa się | 
covertcoat w iego bronzowych i popielatych od- $ 
cieniach. Dla wiecznie wilgotnego powietrza mor M 
skiego jest to materyał doskonały i właściwy z por | 
wodu gęstości tkaniny, która jeżeli jest impregnor 4 
waną prawie zupełnie nie przepuszcza wody. Pa | 
dobną właściwością dła płaszczy odznaczają się 
długo włose materyały angielskie w ich ciemay! 
i jasnych barwach, najmniej praktycznemi są m 
teryały gładko tkane, bo jak gąbka wsiąkają w ? 
goć, stają się cieżkie, przeszkadzają w chodzeniu, | 
a potem schną bardzo pomału. Do jasnych sukni | | 
i białych spódniczek nosi się żakieciki odmiennej | | 
barwy bardzo jaskrawej, wykonane z materyi || 
gładkiej lub robotą na drutach. Barwność ta na: $ 
daje się do jednostajności morskiego wybrzeża £ l 
jego bialawym piaskiem, do marnej wegetacyi | 
czystego, jasnego powietrza i szerokiego horyzak | 
tu. Dwubarwne żakiety robotą na drutach, o bars 
dzo zwartych maszach są tu na miejscu, bo naj 
więcej oporu przeciwstawiają wiatrowi. Do naj 
bardziej eleganckich należą te, których część 
wierzchnia wykonana jest z jedwabiu, spodnia 4 
włóczki. Jednem z najbardziej piekących pytań 
jest nakrycie głowy na wybrzeżu. Problem ochro: | 
ny przed wiatrem i przed słońcem, lączący silne | | 
siedzenie na głowie z twarzowością, zdają się ro% M 
wiązywać małe kapelusiki z bardzo podatnej stom- | 
ki w formie okrągłej lub kapotkowej. Ronda two | 
rzy słomka inaczej zabarwiona od tei. która two- l 


| | 


` 


rzy główkę i harmonizuje z dużym gazowym we | 
lonem, który przeciągnięty jest przez dwie z boku |] 
umieszczone przepinki słomkowe, przez co umô 
żliwią doskonałe trzymanie się kapelusza bez | | 
mocy szpilek, wystarczy bowiem gazę związać m 
kokardę. Welon można zapuszczać na twarz, 
uważać go tylko za dekoracyę. Dla młodych twa | | 
rzyczek nie obawiających się słońca, 

mi i bardzo ładnemi są czepeczki koronkowe. Po | 
dobne czepeczki z piki, w formie holenderskiej ? | | 
bortą barwną i haftem tworzą dla dzieci nowo ość | 
sezonową. Nie od dawna dopiero wolno nam m) | i | 
wić i pisać o modach w wodzie. Teraz jednak każ: 

de miejsce kąpielowe ma swoje kąpiele familijne a 
oraz przez doktorów zalecone kąpiele powietrza M 

i słoneczne, wszystko to złożyło się na coraz Ś" $ 
niejszy rozwój mody w dziedzinie strojów kąpić $ 
lowych. Pomijając ekscentryczności modnych dami 
idących do wody w gorsecie, jest strój kąpielov | 
aż nadto skomplikowanym. Dla panów: do kąpić 
familijnej przepisanym jest trykot wytworny nec || 
turalnie... jednak przy bajecznym rozwoju fizy. 
nym... przy tych zaiste posągowych kształtach 
jakiemi odznaczają się panowie, byłoby korz 
niejszem, gdyby kąpali się w marynarkach í t. i 
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naszego pisma, bawiących w uzdrowiskać 
i miejscach kąpielowych krajowych i 
granicznych, by w czytelniach, n  klubać 
restauracyach, cukierniach, irk 
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